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Olisyalsy komunikat w sprawie rokowaA pokoiow.!
S a n  R e n o .

Lwów, 20. kwietma.
Tym razem, nie w Paryżu i rre w Londynie, 

ale na włoskiej Riwierze, w San Remo, zbiera sią 
Rada Najwyższa koalicyi, w  której wezmą uaziai 
trzei premierzy, Anslii, F/ancyi i Włoch gdzie 
■przy tern równocześnie odbędzie się „sal generis'1 
kongres, na który podążą naczelnicy rządów i dy
plomaci rozmaitych krajów.

Wiemy, że wyjechali tam już nasz minister 
spraw zagranicznych, premier finlandzki, a podo
bnie* u^ał się również znany hr. Tyszkiewicz Mi
chał, reprezentant paryski Ukrainy naddnieprzań
skie!. uznającej Petlurę.

Miejsce zjazdu pod względem etykietalnym 
oznacza niewątpliwie ukłjn w stronę Włoch, ale 
równocześnie chęć usurręcia się od zgiełku plot
karskiego, jaki znamionuje atmosferę obrad, czy 
w  Paryżu, czy w Londynie.

W ybór uroczego ustronia nie wypłynął jed
nak z dążności do bardziej serdecznych wynurzeń 
pomiędzy dyplomatami.

Prawdopodobnem bowiem jest, że nad dzie
łem dawniejszej Rady Najwyższej, w  której za
siadali Clemenceau, Lloyd George, Wilson i Ot. 
lando, unoszą się ciężkie chmury. Telegraf rozniósł 
plotkę, może przedwczesną, że W iochy gotowe są; 
związać sić °dniowionem trójprzymierzem, z Nie: 
cami i... Austryą.

Druga plotka, już prawdopodobniejsza, głosi, 
że Włochy żądają rewtzyi traktatu wersalskiego, 
co oczywiście może tylko ośmielić Niemcy na dro- 
dize niewykonywania postanowień traktatu wer
salskiego, według ich własnego uznan*a.

Wiemy przecież, i to jest pewne, że Niemcy 
■wbrew wyra/nem klauzulom traktatu, wprowa
dziły do zagłębia Ruhr wojsko, i to na wielką 
skalę, według francuskich obliczeń, ponad sto ty
sięcy ludzi. Wiemy również, że jakkolwiek nie 
miał.y na to ztsody Anglii, liczyły się jednak z tem, 
że Anglia z ich kroku nie wyciągnie konsekwencyl 
i sądziły, że stanowisko Anelii onieśmieli Francyę.

Francya przecież z własnej decyzyi, choć jej 
to Anglia, 0 He można przypuścić, odradzała, po
stąpiła stanowczo i zaasekurowała s;ę przeciw ° -  
peracyi niemieckiej, zajmując Frankfurt, Darm
stadt, tlombuirg, Hanau i Duisburg

(Ciąg dalszy na str. 2-giej).

Rząd polski trwa w gotowości
najszybszego zawarcia pokoju!

Oficyalny komunikat rządu polskiego.
20 kwietnia.

(PAT.) Komunikat tt;r.ziędowv
Rąda komisarzy ludowych rosyjskiej republiki 

sowietow zwróciła się do Rządu polskiego ^propo 
zycyą pokojową i z prośbą o wskazanie czasu i 
mdjsca rokowań. Rząd polski wsuazał Borysów, 
jako .punkt leżący przy naimuiej uszkodzonej ma
gistralnej limii kolejowe] oraz!dogodny do wszeł- 
k;ego rodzaju połączeń telefonicznych i telegrafi
cznych, zarówno w kierunku Warszawy jak i Mo
skwy. O he strony miałyby możność przeprowa
dzenia swoich połączeń oraz utrzymywania, ich 
wyłącznie w swoje tn posiadaniu i pod swoim nad
zorem'. W ten sposób Borysów, jako miejsce rok-o 
wań zapewniał obu sirondtr jecnakc we korzyści 
komunikacyjne z obu stolicami.

W odpowiedzi- na to rząd komisarzy ludowych 
wystąpił z żądaniem zawieśzenia broni na całej 
Unii b iow e j.

Zważywszy jednak:
że narady nad techniczną stroną wykonania ro 

|®jrr»u, spisanie jego warunków, wyjaśnienie ich 
zystkirp odcinkom bojowym i prawidłowe prze 

 ̂rowadzenie postanowień rożejmowych na fren- 
p* o długości około 1009 kilometrowym zabrałoby 
Ciemniej czasu, niż .ustalenie .podstawowych zasad 
traktatu pokojowego,

4e przy braku dostatecznych gwarancyi do
trzymania warunków 'ćzejmu na tak długiej linii 
zdarzałyby się codziennie niepcrozumienii’ , 'które 
oddziaływałyby niekorzystnie na przebieg ro
kowań,

że wreszcie rozejm długotrwały urodziłby

stan „ani pokoju, ant wojny1* i pozwalałby na 
i przeciąganie rokowań bez końca.

Rząd..polski propozycyę rozejmu odrzucił l o- 
świadczył się za natychmiastowem przystąnie- 
liiem do rokowań pokojowych. Była to droga 
prostsza i bezpośrednio do celu zmierzająca.

Aby jednak dać dowód swoich dobrych chęc 
i uniknąć niepotrzebnego rozlewu krwi, Rząd pol
ski oświadczył, że Dowództwo Polskich Wojsk nie 
zamierza działaniem agresywnem utrudniać roko
wań. W  odpowiedzi na to nastąpiła wzmożona 
koncentracya wojsk sowieckich i ofenzywa na 
linie polskiej oraz wysłaną została nowa nota 
przez rząd sowietów, w której zamiast bezpośred
nich rokowań z Polską prosi on rządy sprzymie
rzone o interwencyę w sprawie miejsca rokowań, 
chociaż poprzednio rząd sowietów pozostawił 
wskazanie miejsca Rządowi polskiemu.

Jest rzeczą oczywistą, że spór o miejsce jest 
tylko pretekstem do odroczenia chwili rozpoczęcia 
rokowań.

Rząd polski mimo to trwa nadal m  st̂ tnoiwisku 
najszybszego zawarcia sprawiedliwego pokoju 1 
gdy raąd komisarzy ludowych przekoirawfzy się o 
bezcelowości dalsze] wojny i dalszej zwłoki obja
wi szczerą wolę z tw arda pokoju, spotka się w 
każdej chwili z gotowością Rządu Dolskiego <Ho 
Podjęcia pertraktacyL

.1.UA.73T

O JAKIEM POKOJU MARŻA BOLSZEWICY?
Wiedeń, 20 kwietnia.

(Telef.) (fr.) Sowiecka ..Rrasnaja Gazeta1* w zy 
wa d o  zaniechania roikawań z PrJską, jsśll nie zgo 
d'zi się ona v.a zasadnicze żądania republiki sow iec 
kiej i nawołuje do rzucenia na front polsiki w-szyst

ikiidh rwuporządzałnych sił w celu wymuszenia ipo 
koi u korzystnego dla. Rosyi. Dopiero na gru
zach (!!!)  Warszawy będzie można podyktować 
Polsce ipakój, nie idąc wcale do polskiej Kanossy—. 
Bory sowa.
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Otóż konferen&ya w San Rento zajmie się w 
p-iti wszym izędzie kwestyą wykonania traictatu 
v'ersauKiego, poałto, że aa się leszcze uzgodnić 
jolhykę Anglii, Francy! i Włoch wobec Niemiec.

.Byłaby to również pierwszorzędna akcya dla 
naszej dyplomacyi upomnienia się o nasze tereny 
plebiscytowe, na których Polacy pozostają w dal
szym dąsu oddani na laskę i nie laskę Niemców. 
Druga z kolei kwestya, która zajmie czas dyplo
matów w San Remo. to sprawa adryatycka. Nie 
zanosi się i tutaj na załatwienie, które izaaowoli 
wszystkich. Jakie stad mogą uróść w  przyszłości 
'zawiklania, świalczy najlepiej ciepłe przyjęcie, 
jakiego doznał w Rzymie kanclerz austryatki 
ł-Jennef.

INie wątpiliiŁ że i kwestya rosyjska stanie na 
porządku dziennym, może nie w rormie bezpośred
niej. W  każdym razie stosunek kwestyi tureckiej 
do sprawy rosyjskiej, polsko-rosyjskie stosunki i 
takież stosunki Finlandyi do Rosyi zmuszą rządy 
koalicyjne jeżeli nie d)o decyzyi, to przynajmniej 
do zajęcia stanowiska wobec posiula-iów Państw 
interesowanych.

Atmosfera n-aogół jest niewątpliwie nałado
wana i napięta i grozi burzą. Dyplomaci koalicyjni 
stoją wobec konieczności uaowrodnienia zwartości 
obozu koalicyjnego, zwalczenia już nie sceptycyz
mu, ale -pesynrzmu, który się szerzy na tym 
punkcie.

Jasnem więc jest, że i nasza dyplomacya ma 
w San Remo zadanie bardzo poważne. W obec te
go, że charakter prac w San Remo będzie więcej 
skupiony, niż w  Paryżu, może będzie łatwiej Pa
nu Patkowi osiągnąć bezpośredni wpływ i nacisk 
na decydujące czynniki.

To pewne, że nasz minister spraw zagranicz
nych nie powinien tam na miejscu sizukać dopiero 
rad, wskazówek, ale wystąpić z pełną inicyaiywą, 
któraby stanowiła bilans jeso dotychczasowych u- 
siłowaii. Zawcześnie też jeszcze stanowczo na tę 
próbę pogrzebów ycb dzwonów, jakie się rozle
gają z niektórych odłamów Prasy, która chce w y 
dzwonić pieśń żałobną polityce p. Patka w sto
sunku do kresów wsohodnieb.

Zawcześnie tembardżiej, że czyni to w łaśnie 
ta prasa, która uśpiła czujność narodu na -punkcie 
kresów zachodnich, nie doceniając niebezpie
czeństw i trudności, z jakiemi -poramy się obecnie 
na terenach plebiscytowych.

Zadanie p. Patka w San Remo jest niesłycha
nie trudne, ale może być wdzięczne. W  Paryżu 
trzeba było oczekiwać na werdykt bez apelacyi, 
w  San Remo można będzie, o ile można sądzić, 
-spróbować slztukt dyplomatycznej.

'Nieszczęściem byłoby dla nas, gdyby miał się 
poważnie zatrząść gmach koalicyi. Dypl-omacya 
nasz? w miarę sił skromnych 'Polski -powinna się 
przyczynić do wzmocnienia spoistości koalicyi i 
znaleźć pnzy tem miejsce dla Polski, wyemancy
pować ją z tego papilarnego miejsca, jakie dotąd 
zajmujemy. J. B.

w  na»z>etn żyr u mtwolnern — » tem dobrze wie
my. Gdyby nie ow e życie podziemne szkoły, by
łaby w&ina zastała samych ..realnych" pomyków 
tego czy tamtego zaboru, a tm s a m w  wir do- 
szllbyśray do niepodległości, która wzorowym 
wychów antkom t ej czy owej wrogN szkoły, wca
le nie byłaby potrzebtaą. Wbrew austryacic ei, ro- 
syusitoej, czy pr rskieo azkoi-e, przeciw niej. w w ie
cznej w abe z nią, tętniło to żyde tajnych d g a -  
t . zacyi mtodz’edy, porywając za sobą lepszą 

! część społt :zenstwa>. będąc wiecznym Protestem 
przeciw narzuconej obcej formie żyda.

Czasy te już bezpowrotnie minęły. U siebie 
jesteśmy, w  swojem dOjuk>stwie. Że tam jeszcze 
n ejectiia dziura jest w budowę, — to pewne, — 
ale do załatania jej zabierają się gospodarze » ża
dne1' rewolty ule potrzeba, by dzieła tego doko
nać. .Wobec tago dawna CMUtma rola walki- ze 
szkołą, ca-łkowic.e organizacyom młodzieży od
padła.

Odpada takżt i dalsza praca, będąc*, zresztą 
konsetiCt/-ancyą życia w  niewoli: pog°.fc°wie zbroj
ne. ćwiczenia wofsicawe. Od chwil-; bowiem, >k;e- 
dy mamy Wfesną, jawną orgamza^yjj, od chwili,: 
gdy  pow^fli ooPraiwda, ałe zaczy-naja powstawać 
irozmahego lypu szkwy wojskowe, jest rzeczą^ 
przynaimn ej w  obeciiym tnomeno^ niepotrzebną^ 
a nawet jako obciążający szkołę oalast, —  szko 
dliwą.

Po odpadnięciu wielkich celów organizacyi 
rmłod z eiy, orgamizacy-i pewnego, określonego do 
itychczas°wą tradycyą typu, tom jaskrawiej wy- 
stępują ich mmnsy. urgan -zacye te miały nowiem 
zawsze to czy tamto ziabarwienile partyjne, —  
zaidhowaią je ■; dziś i to w  siWejs-zem natężeniu. 
Na terenę szkoły, w życiu młodzieży rozpoczną 
się tedy tar.cła partyjne tnodzy „pogotowiem w -  
rodowem", a „Strzdoem", a jeszcze innym Zwią- 
zk-eim. W  jakiejś sztede rzucano nawet myśl jakie
goś ,,ańt strajkowego zrzeszenia"! — nte myśląc
0 tem, ze w logrznem następstwie ucz woiu ta- 
kioj' orgAnizacyi mógłby się znaleźć niejeden- li
czeń, członek tejże w ćppzycy-; i walce z władnym 
ojcem, strajkującym robotnikiem.

W czasach niewoli, widząc i uznając wielkie 
cełe owych orgar zaeyi, mrusAltśmy i  konieczność* 
przymykać oczy na ich irjwinm-e strofy, j, postęp t.- 
ją-c tak, czyniliśmy dobrze. Gdybyśmy jednakże'
1 l adal chcieli tę met-odę stosować, okazalibyśmy 
roinaam’'- etf Jwkkdnryślność ł krótkowzroczność.

Zadaniem i celom szkoły jest wychować peł
nego -człowieka, oryeutrącego się w  życiu społe 
czeńistwa, znającego drogi tego żyda, świadomego

Szkoła a organizacye 
młodzieży.

Lwów, 20 kwietnia.
Odzyskawszy z górą r°k ternu byt tfiepodle 

gły, — nie możemy s ę dotąd z tem osw d ć j n e 
możemy częstokroć dotytosować żyda naszego 
do zmienionych warunków. Występuje to prawię 
■w każdej daiedzn.e żydą społeczeństwa, iż my 
śfc 9ę i działa wedle nakazów pr/.eszło-śd n e zdając 
sobie z tego sprawy, że co było k->n eczne złem 
w iv2-wol, — jest rzeczą zgoła- nam n-ieipotrze
tną, a nawiet szkodliwą w  dizisiejszei chwili.

Rećleksye t-e wywołać musi w każdym po 
ważn e -myślącym człowieku aktualna w tej c-hw 1 
i dość wrzawy wywołująca w różnych szkołach, 
sprawa tworzących się i odżywających organf- 
zaóyj .młodzieży, a raczetj śdśle powiedz?wszy 
tworzonych i wskrzeszanych. — bo tak blżej 
przyijtrzawszy się tej aikcyi musi każdy baczniej
szy obserwator, podać w wą-tipl wość twierdzenie, 
ia'.u>by w  pu wstawaniu owych organizacyi był pęd 
samorzutny młod-reży.

Czam były organizacye młodzieży dlą rozwo
ju mlohBkjży i utrzymania ducha- narodowego —

ich wartośd. Natomńaśt bięawn bytoby, gdyby już
szkołg. narzuca tą wycho^-ankow:. taką czy ' n*»ą- 
ścieżynę, tej czy tamtej par tył. Niech wyszedłszy 
ze  szkoiy, roz° iąidlnąwstzy sćę po świecie, ob erze 
wychowanek tę drogę, któia rrfu naibardb-ej od 
ipo-wada. W obec tego i. ema miejsca w sz>cle na 
żaidną organizacye, narzuconą jej z zewnątrz 
przez jakąkolwiek par-tyę poi -ryczną.

Natomiast jest miejsce w szkole i bodaj czy 
tfe pozostanie ma zawsze dla ^.ąinizący' niło 
dizjeży, dącyoh równolegle ze szttołą, tkwiących 
w  miej. niejako dopełniających ją, przygotowują 
cych młodzież do przyszłej pracy obywai;Śilsk,eś. 
Wszefoteg-o rod2a»u czytelnie. Koła samokształcę 
ń'ia, Bratu-e Pomocy, ymśmy szkolne a nawet 
Kółka ®por'l°we czy zabawowe, te powinny istnieć 
bo ich istWeni-e jest kontecanym waf-unk e;n 
■wszechstronnego rozwoju d-udhowego młodzieży. 
Jeśli, co jest d:o przewidzenia, rraw-et ma grunc e 
takiidh zrzeszeń pewne odcienia partyjne zazna
czą się, jest to rzeczą bez porówma^a mrńê  gro 
żmą, n ż takie pr-owadzenie młodzieży w  orgarJ-. 
zacyach tworzonych -przecz par-tye polityczne.
- r  Z organ^ucyi »aś o szerszydi- j ogólnejszych 

, Jarh, jeonia jedyna powtimia mdeć netjue prawo 
obywatelstwa w szkole: to skauting.
: £ Wprawdzie z obcego grum-tu na nasz prze 
szczep -o-ny, znalazłszy u nas urodzajną glebę, roz- 
wtiną-ł s ę  przed vą',jmą mtebywafe* Przetrwał- 
pęcolecie wofcy, brciiiąc się przeciw wszelk im 
PSurtyf.Twn etylżetcłm, czasem- gwałt; m nań 
wkłada-nem, wyszedł z tej walki wwytięz.k>, cze
go f e w t f t n  fakt, że skauci zfna^żli się w . szere
gach najlepszych źotorerzy I. brygady. Szedł v fa- 
smą tiiToigą i wiódł n-:ą mlodzleiż. bron:ąc jei w na
szym zaoorzie przeca-w zakusom Pfądinder- 
veren(u. Przygasł trochę podczas wojny, skort 
mu komendantów, dinaiżynowych i zastępowych 
burza wotjen-na porwała, ale teraz dźwiga się i 
odświeża.

Jako organizacyia, kładąca główny oadsk na 
rozwoj chaiak-teru u m focz/eży i łącząca ten cel 
z szeroko uwaględin onyim rozwojem fizycznym 
(drogą wszelkiego rodzaju ćwiczeń, nawe-t o za- 
batrw'ęii'u woaskowem), jako ciesząca się naj
większą siympafya mfodzTęży, ma ona prawo d ' 
zia iri-teresowąt; a J o^Aeld ,nauczycielstwa. Przy 
tem zaśęckt siię bhższem niejedna rzecz w mga- 
uiiźacy skauiirgu wymiagatah1- zm any. A zmia
ny te wyszłyby na dobre zarówno organ'zacyi, jak 
i młodzieży M. J.

B A C Z N O Ś Ć  M A Z U R Z Y !
Olsztyn, 15 kwietnia. 

W ydział Statystyczny Mazurskiego Związku Ludow ego, dla terenu plebiscy
towego Mazur, w zyw a niniejszem wszystkich Polaków , urodzonych na terenie 
głosowania, obejm uiącym  pow iaty: Ostródzki, Niborski, Jańsborski, Ządzborski, 
Szczycieński, Leck i, Łęcki i O lecki (M argrabowa), aby podali dokładny adres 
wszystkich osdb obojga płci od 90-go roku począw szy, z wymienieniem m iejsco
w ości, daty urodzenia, zawodu i wyznątiia, mieszKajrcych obeem e na obczyźnie 
I b w  wolnej już Polsce, w celu przybycia na głosowanie za Polską.

Również wzywa się w szystk.ch- m ieszkańców w ym  enionych pow iatów  
o podanie adresu krewmych i znajomych^ mieszkających na obczyźnie, a urodzo
nych w  tych powiatach. - -

Zgłoszenia nadsyłać pod  adres: FRVDERYK LEJK, Olsztyn, Allenstein Ostpr. 
Bahnhofstrasse 87.

Wrażenia ze Spsża i Orawy.
(KOTets.poTtder.cyg własna „Gazety Wieczornej"), 

Nowy Targ, w kwietniu.
Dopiero co  powróciłem- ze Spiża i Orawy. Spę- 

dzułem tam kilka dn" na żmudnych wędrówkach 
d wsi do w i  Pragnąiem poznać lud, jego nasbro- 

’e, przeżycia świeże, pragnąłem Sięgnąć w głębi
ły serc, przejrzeć myśli i uczucia, jakie ogarnęły 
le żarnie po opuszczeniu Czechów. Kiedv przy
szła wieść, że wojska francuskie mają zająć kresy 
południowe, zapanowała n czem ni iwysło wioną 
adość. Czekano- na ten dzień upragniony, jako na 

1-o'ś niezwykłego. Sadzono, że nas-tana inn-e czasy, 
że skończy się niedola cięrmeżr̂ .ego luda. Jecha

łem te>ż z tę. niezachwianą Tuyśląi, że zastanie smk 
suraki zmientene, że nie obaczę nigdzie posiepaków 
czesktch, którzy w  pam ęci luna wyryli kr-wawie 
znaki wspomnień. Spotkał mię jednak zawód1 
wprost -rragiczny. Obaczył-am rzeczy, które mogły 
się dziać pod -ktiutem canskjitn, w czasach najstra
szniejszego despotyzmu i bezprawia, 'Dość powie
dzieć, ż‘e żołnierz czeski -wciąż brutalnie panuje, 
żc pięścią' gwałtu zabija wszelką myśl, skw o, ser
ce polskie. Wprawdzie kilkiuidziestęciu żołnierzy 
zajęto Spiż i Orawę, aie oni mieszkają tylko w Ja
błonce j w Starej Wsi. Poza próg tych dziedzin 
nie wychylają głowy. Ich też wpływy i władza 
ogranicza się na przestrzeń kilkudziesięciu kroków 
g1 Śpipta, pomiędzy buaynkami, jakie zajtn)i?ą, 
tako kwatery. Poza tem mc się nic oniemkg >
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szem w Ostatnich czasach w znacznej mierze się
pogorszyło j coraz bardziej z dnia na dzień się ipo 
gairsza. Czesi w  bezczelny sip sób kpią sobie z 
wszelkich rozporządzeń koalicyjnych. Żandarmi 
czescy ośmielają się wobec ludu1 w d a ć : Francu
zi niech w  domu siedzą* oni tu'ta>j nie mak nic do 
rządzenia1*. Kraj zalany bandami huiiganów z pod 
ciemnej gwiazdy, tłumami codziennie wzrastają
cymi żołnierzy, poprzebieranych w  stroje- góral
skie.

Żandarmarya organizuje bojówki uzbrojone w 
granaty i browningi. Wszystko to w okropny 
sposób terroryzuje Ludność. Wciąż z głębi Czech 
napływają setki sruowadlzonych detektywów, agi
tatorów płatnych po królewsku. Wszędzie ich wi
dać rozbijających się na sam' chodach i rowerach. 
Żandarm ery a dopuszcza się bezprzykładnych czy 
nów, w dalszym ciągu bezkarnie aresztuje na
szych dlziałaczów, przeprowadza rewizye niby za 
pieniądzmi, a właściwie szuka pism, grozi roz- 
strze&anki.n za propagandę pctelką, najniiewinniefi- 
sizych ludzi pędzi od wsi do wsi skutych w  kajda
ny, zdziera orzełki } odznaki narodowe wśród 
plugawych przekleństw* najohydniejszych w y
zwisk i obelg. W  szelka praca polska w  tych wa
runkach jest podciętą, wprost unicestwiona^ Plebi
scyt cłzisi.aij odbywa się pcd bagnetieim skierowa
nym w  piterś Ludu Spiż a i Orawy. Stykałem się z

sposób nie pozwała się przestąpić progu, ludziom, dar mi nie zostaną wyrzuceni poza- granice, ta wy 
mogącym działać wśród ludu. Bojówki czeskie już dzisiaj możemy zaprzestać wszelkiej pracy
grożą najohydnietjsziemi rępresyamk W  n  ©dzidę 
11 kwietnia byłenT w  Nanriestowie. Rozeszła się 
wieść, że w  tym dniu przybędzie z Jabłonki ks. 
Machay, z utęsknieniem oczekiwany. Ludurcść 
słowacka miała wystawić bramę powitalną, miała 
zgotować gorące przyjęcie. Czesi jednak zagrozili, 
że będą strzelać do zgromadzonych tłumów i że 
bramę ręcznymi granatami wysadzą w powieli ze. 
Tajm też zwracano mi uwagę na podejrzane pasta 
ci, to dziesiątki szpiegów, żandarmów, krążyło po 
mieście, Na mnie, bezdomnego wędrowca, nie 
zwracano uwagi, gdyż aa:k mnie w szyscy zape
wniali, mam twarz wykąpanego pcputa".

W  takich to wapunkach mają się odbywać 
przygotowania plebiscytowe, w  takich warun
kach, w  piekle przfóśladowań ma się odbyć głoso
wanie, ma przemówić wolą ludta... Usta polskie 
zakneblowane, ręce skrępowane, a polski chłop 
ma iść do urny pod bagąetarpi żandarma czeskie
go. Stosunki obecne są nie 4o wytrzymania. Nad 
Spiżem1 i Orawą gromadzą się groźne chmury, ja
kaś szaleńcza burza z piorunami. Bowiem lud pol
ski przecjw bezprzykładnemu gwałtowi i przetmo 
cy musi odpowiedzieć 'gwałtem i przemocą. Wzhu 
rżenie ogromne zapanowało, ż  trudem1 jeno daje 
się pohamować ipodniecone umysły. Jeżeli stosun-

ludi/mi, którzy lękali się słowa wyrzec, irozmawiai1 ki dalej nie ulegną zmianie, to musimy być ulczest- 
łem z inteligentami, co pełni trwogi rozglądali) się mikatmi najprzylkrzejszych wypadków. Wnet Spiż 
wokoło, czy nie siedzą ich oczy szpiegów. Prze-11 Orawa zbroczą się potokami krwi, pcdobnie 
itrach i przerażenie padło na wszystkich. A cóż jak niedawno Śląsk Cieszyński Komisya koałicyj-
dopiero mówić lodzie, mi© imającym' nigdzie o- 
bnońców, a wydanym na łup bezprawia i gwałtu 
czeskiego. Chłop boi się własnego cienia, boi ®Jra 
dteić się słowem przód; sąsiadem ze swoich uczuć. 
Pismo polskie chowa po kryjówkach, a myśl pol
ską w  głębinach serc. Cetem Czechów jest lud
ność sterroryzować, złamać wszelki opór, ugasić, 
gwałtem 9tłumić płomienie uświadomienia. Wszel 
ka przemoc i bezprawie zdąża do tego, aby dzia- 
łaczów naszych doprowadzić do rozpaczy, osła
bić ich dudiowo, doprowadzić do zwątpienia w 
wyniik wysiłku. W  tym też względzie bezczelność 
cziesfca przechodzi wszelkie granice.

W  Lipnicy Wielkiej ks. F. Machay tniał w  ko-, 
ściele parafialnym kazanie. Żandarmi spisywali |

na winna raz okazać swą powagę i władzę, winna 
ostro wystąpić przeciw nadużyciom, bezprawiom 
i gwałtom. W  przeciwnym bowiem razie do urny 
wrzucone zostaną kartki zibluztganc Ikrwią i łzami. 
A na czyje sumienie spadnie' ta krew i te Izy?...

Jeielji tak dalej hulać będzie żołdak czeski, to 
praca pilska będzie uniemożliwiona. Jeżeli iau-

Klęska byłaby pewna i nieunikniona. Nawet naj
większy, najszlachetniejszy wysiłek będzie dare
mny. Trzeba sobe zdać sprawę z groźnego poło
żenia. SZk: da czasu, szkoda wydatków, a zapał, 
a pieniądze należałoby przekuć w inną, stokroć 
skuteczniejszą broń,.. J. W.

W  ostatniej chwili dowiaduję się o oburzają
cym wypadku, jaki się zdarzył na Spiżu .Dwaj aka 
demicy spiscy, CzekowsUeś i Stanek wybrali się z 
Laps Niżnych do Czarnej Góry, do swoich krew
nych. Po drodze gwarzyli z kobietami spotkane
mu Skoro ich Czesi dostrzegli natychmiast zaare
sztowali jak::' agitatorów polskich. Sześciu żan
darmów uzbrojonych w karabiny, powlokło nie
winnych do Jurgowa, wśród wyzwisk, gróźb, 
przekleństw. Tam żandarm zerwał orzełka wpię
tego w  krawatkę, rzucił na ziemię i z wściekłością 
podeptał, wołając, że takiego dziadostwa nie wol
no nosić. Pod grcźbą przebicia bagnetem zdarte z 
nich ubranie. Do naga zawleczonych, najdokła
dniej zrewidowano. Brzytem skonfiskowano im 
legityimacye akademickie, pieniądze, a n^wet li
sty prywatne. W  czasie rewi-zyi obrzucono nie
winne ofiary obelgami, wymyślano im od po
dłych zą to, że zajmują się agitacyą polską. Spo
niewieranych, zmaltretowanych, dopiero na trzeci 
dzień odstawiono do Laps. Zakazano im opuiszt- 
czać (miejsca urodzenia pod groźbą aresztowania 
i chłosty. I tak codziennie. Codziennie mnożą się 
.gwałty f bezprawia. Straszne chwile przeżywa 
lud Spiża i Orawy. A kiedyż nadejdzie kres ich 
niedoli, kiedy zmiłowanie się zbliży... Boiska pa
trzy na bracii niewinnie męczonych, pamięta każ
dą łzę, każdą kroplę krwi niewinnie przelaną I 
pomści, musi pomścić krzywdę — braci.

Ameryka wobec sprawy granic Polski.
Rewelacye Bernstorffn w parlamencie niemieckim.

Wledefi, 18 kwietn a.
(TeJ. wł.). „Arbe‘ter Ztg.“  donosi z Berlina; 

każde słowo jawnie, w  oczach ludu, wywrzasku- ’ Druga podkomisya k.ofinmsyi śledczej Parlamonttu

sona „wolnego dostępu <jo morza44, odpowiedzą! 
Bernstorff. że może pow edzśeć zupełnie stano
wczo, iż żądanie to nie odno.dło się wyłącza.:© do 
t. zw. polskiego knrytarza. Według oświadczan a 
pułk. H-ouse. wymóetnton« ten wolny dostęp do mo 
rza w  poselstwf© po to, aby umożliwić Austro-

ląc, ż© oni tutaj nrają władzę, i że zaaresztują te- podjęła na nowo swe czynności.
go burzycida. Poczty, sądy, szkoły w  miastach ij Hr> Bernstorff ośw adczył. że i dziś jeszcze rza w  WSTOlww ^  w , auy mi^ lwl.
wsaoh są <OTisikannagi'tacyi W  urzędach, nawet ^  pośrednictwo Wifeoan spr°wadiz ło i Węgrom zapewni en e s o b ie  dostępu do Adryaty-
wyżsi urzędnicy podburzają lud przeciw działa- pokój j źe gdyby nis walka ,od;ziami podwodnemi, ' ]^  B ^ , ŝ r if X  sądzi? ażeby .̂v Arn^yce ii^yś-
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g i ^ ^ ^ k s i ę d ^ J ^ ^ y a ^ f z e z n a ^  n a ^ a ry g o " byfe'by w2‘SZ'a w  stan wojenTlv z Niemcami' na- państwowych. Wobec n is g o ^ e  w s i n i S o  ofi-gr.etew księdza M a .r .ya . ( nanie najwiarygo- wet gdyby te ostatnie n e podjęły żadnych kro- cyain:e ani słowom o Polsce. Bernstorff zaznacza,

ków nieprzyjacielskich przed w Ameryce. Ta o-| że we WSzystk ch raportach podkreślał, iż walka
sta to a uwaga otiimasła się do odmo w neł °dpo łodziami podwiadnemi wciągnie Amerykę d° woj-

dniejszego świadka, cburzający ten wypadek 
przedłożony zostanie komisy i koalicyjnej). Przed
drzwiami domów górali uświadomionych, w  inia- 
dz eJę stoi straż z najeżonymi bagnotami. W  ten

wiedz na pośrednictwo pokojowe ze strony A- ny. Bez Ameryki nie byłaby ententa pokonała
merytói. Na py tanie, co do żnąiczienia żądania Wij- Niemiec. N-a pytam e o propagandę niemiecką w

KAZIMIERZ NITSCH.

O podręczną mapą Polski.

do której nawet nie rościmy sobie pretensyi, ale tografem, rzecz tę pomijam. Nie mogę jednak nia 
nie będaie za część składową państwa uważał po- podkreślić, że miejsce wykonania odbiło się fa- 
wiatów bielskiego, białostockiego i sokólskiego, talnie na nazwach polskich. Uderza już, że nomen- 
których posłowie od roku zasiadają w. Sejmie! O- klaturę opracował jakiś prof. Wilhelm Pokorny 
sobnemi cieniowaniami. oznaczono „okręgi plebi- wskutek czego połowa słowniczka nazw odnosi się 
scytowe na Górnym Śląsku, w Prusach Wschód- do Czecho-Słowacyi. Ale współpracował i Polak, 

Nip ipi n,T,rnaiTr.miPi **rłnpi nioh 1 Zachodnich i na Śląsku Cieszyńskim14, ja -1 dr. Adam Tomaszewski. On to widocznie przetłu-
Ni l m! m y .!eŁ Dle ma™y PrZy^ ™ . Za.dl eJ, koteż „ziemie polskie Śląska Cieszyńskiego, Spi- maczył niemieckie Briesen na Brzeźno zamiast na

Lwów, 20. kwietnia.

żu i Orawy, sporne iz Czechami41lako tako zadowalającej. Ale najgorszą jest chyba 
la, która w  „Gazecie Porannej44 z 15 kwietnia do
czekała się szumnej reklamy:*) „Mapa ziem poi- . , .
skloh44, wydana przez księgarnię Połonieckiego, 0 t ° na zachodzle autor ^  
Jakże oma wygląda?

Wąbrzeźno, on przekręci! staropolski Starogard

bezspornie przyznany nam ważny węzeł kolejowy 
. Chojnice, w  zamian za co dał nam ma średn m

Oto jednolitą czerwoną barwą zalozono : Slą^k-u miasto Syców. Co więoe-j, wbrew wyroko- 
stały „ziemie przyznane definitywnie Rzeczypo- wj koalicyj niedopuszcza nawet do plebiscytu w

Zobaczymy teraz, jak te zasady zastosowano.! na Starogiród, udowadniając w  ten sposób, że nie
odstąpi! Niemcom zna polskich nazw nawet powiatowych miast za

chodnio pruskich. Nic dlzwnego. że zostawił np. 
Gosslershausen, przed 15 może laty przechrzczony 
tak z Jabłonowa itp. Nie mówię już o niezliczonych 
błędach typu Elbłąg zamiast Elbląg, Kartuzy zam

tpolitej traktatem pokojowym iz 28. czerwca 1919 Malborgu, ale za to anektuje dla Polski bezwzględ- Kartuzy itp. Co za „piękny obraz naszej odrodz»-
wraz z b. Gaiicyą i b. Królestwem Kongresowem' nie całą wschodnią część Cieszyńskiego, aż po
Według tej dziwnej zasady uznano za najistotniej-I Cieszyn i Frysztat włącznie, a tylko część na za-
sze nn zachodzie granice nowe, na wschodzie sta- ohód od tych miast poddaje plebiscytowi. A ro- granic informuje wprost fałszywie, a pod wzglę-
re. Doprowadziły to do tego, że posiadacz maPy tern reklam ie się w osobnym artykule, że mapa .dem polskiej nomenklatury wykonana jest popro.

nej Ojczyzny44!
Tak więc: mapa w  podstawowych sprawach

uzna aa składową część państwa całą północ Su-1 „doskonale 
walszczyzny, której nłetylko nie posiadamy, ale

*) Reklama owa była zwykłym anonsem płat
nym, zamieszczonym przez adrrńnistracyę i nie
wchodzącym w część 
go. — Przyp. Red.).

redakcyjną pisma nasze-

oryentuje*, że „z radością powita ją stu tandetnie. Przyzwoita firma nakładowa za- 
nauozycrel, gdy chce dzieciom ukazać nowo jniast reklamować, powinna ją zniszczyć, 
powstałą Ojczyznę41 (oczywiście przez wielkie O)!

Przyznać trzeba, że większa część reklamy 
poświęcona jest wychwaleniu wojskowo-geogra- 
ficznego Instytutu w Wiedniu. Mnie wykonanie 
mapy bynajmniej nie zachwyca, ale, nie będąc kar-
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Ameryce, stwterdszll Bernstortt, źs czynniki woj
skowe, am marynarka nigdy s ę nią n e zajm°wały.

CZY NOWY ZAMACH ?
Wiedeń, 18 kwetn a.

(Tel. w}.). „ Arbdter Ztg_“  donosi z B orisa : 
"Wydano tu rozkaz aresztowana znanego m a
jora B scboffa. przywódcę Żelaznej Dyw izyi. Je 
Jnatoże Bischoff przebywa na Pomorzu i dalej 
czyni! przygotowania di0 zamachu. Żelazna Dywt- 
zya ist*i'óje dalej w ntewirn ej formie związku 
dawnych członków. Niema showy na Ponioizu o 
rozpuszczeniu wojsk bałtyckch. Owszem, zbie
rają się tam j odbywają ćwiczenia. Roincy po
morscy wstrzymują dostawę środków żywności,
00 której są obowiązani. Oficerow.e w ubrań'u 
cyw.lnem odwiedzają różne garnizony- odbywają 
z oficerami poufne obrady., rown'e jak z oficerami 
z  nróisterstwa obrony krajowej. W  Berlinie i- 
stnłeją pubJ czme b ura węrbimkowe dla ochotni
ków, nip. na dworcu „Zoologischer Oarten'1.

„FrbłieG" donosi: W  nocy na Wielką Sobotę 
aresztowań > przy skiadzie amunicyi „Reichs- 
wchr“ w  Moabicie dwóch opeerów brygady ma- 
ryrnark/ Łhrhardta z patronami djnamitu. 0 -  
świiadczyjr oni, że ahceift tylko Po lać listy po- 
Iżegnak* do brygady. Zasięgnięto wiadomość ; w  
Dóberitz, gdzie oczywiście potwierdzono tę weso
łą odpowiedź, na skutek której wypuszczono o-
1 cerów, którzy oczywiście chcieli skład amunicyi 
'wysadzić w  powietrze. Kaptan Ehrhardt składał 
przed odjazdem swą] brygady formalne wizyty 
pt îegnailnie w najlnistersfwte obrony krajowej. 
N kt wszokże nie myślał o t&m, oy go aresztować, 
a może tylko n e miano on w a gi.

B©r':fn, 18. kwietnia-
Po:oźeti'e na Pomorzu uważają w tamtej

szych kołach za bardzo poważne. W^elu małych 
posiadaczy gruntów wstrzymuje w yw óz śTodków 
żywności, z czego wynika, że przygotowania do 
nowego zamachu, traf aią do pewnego stopnia na 
podatny grunt. Wszystkie dotychczasowe trudy 
aresztowania Lilttwkza # Bischuffa spełzły na 
nrtczeru-

POGrtOM ŻYD Ó W  W JEROZOLIMIE.
Wiedeń, 18 kw*etn a.

{Tel. wb). „Neue Er. Presse“ donos z Londy
nu: Wetdług w adąmcści z Jerozottny. przyszło 
tam anowu <jo zmacanych wykroczeń przecw ludki 
li'ośd żydowskiej. 60 sklepów żydowskich splądro
wał*} i zraniono przeszło 200 żydów, z których 
jeden zmarł z ran. Żair.darmerya arabska zacho
wywała s ; z zupełną rezierwą. Żandarmerye ży
dowską przedtem oddalono. Wojsko ang;etsk'e i;it 
*trwen:owało. Zaprowadzano znowu stan wojenny, 
tydzi żądaja usunięcia burmistrza, którego uwa
lają za gł6wnego sprawcę pogromów, tudzież 
skarana wiarnych ł odszkodowana.

Przyboczna Rada 
komisarza radzi...

Wspomnienie pośmiertni 0 śp. dr Jurkiewiczu. —  
Wybór komisy i weryfikacyjnej posiedzeń Rady. — 
Wybór człóoka do Redy szkolne] okręgowej w 
mlej*ce Ip. dra Jurkiewicza, oraz 4 czronków da 
Rady stzuołnef miejskiej w hnihlninłe-Kolonl!. —  
Wybór komJsyi dla odpisania zalegrości czyir- 
nycn. - -Zaciąstnlecte pożyczki w kwople 1 milk
ną marek. — Prawo p .boru mi te i opłat za wpro
wadzone bydło do miasta. —  Podwyższenie o- 
płat cmefntrmych. — Sprafw a wyboru członków 
Wydziału i couzcrów do tut. Kasy oszczędności. 
— Przystąpienie Stanisławowa do Związku miast 
polski. — Przyięola do związku gminy. —  Znie
sienie fundacy] Jim. cesarza Frarelszka Józefa fi, 
cesarzowej Elżbiety, arcyks. Rudolfa 1 arcyks.

Gizell.

(Koresp. własna „Gazety Wieczornej")
ftan*sławów, w kwietniu.

W  środę ubiegłą odbyło się posiedzenie Rady 
przybocznej miejskiej Wielkiego Stanisławowa. 
Kierownik Zarządu miasta Stygar poświęcił na 
wstępie gorące wspomnienie ś. p. drowi Włodzi-

mierzow* Jurkiewiczowi, który był przez długie
ta  a radnym miasta i niedawno zmarł na tyfus 
plamisty.

Poczem wybrano komisyę weryfikacyjną 
dla badania Protokołów posiedzeń Rady, 1 człon
ka do Rady szkoinej okręgowej (r. dra Seidlera) w  
miejsce śp. dra Jurkiewicza, oraz czterech człon
ków do Rady S. M. w Knfttminle ̂ Kolonii, Jakoteż 
komisyę dla odpisania zaległości czynnych. Na
stępnie uchwalono £ą*iąsńą!ć pożyczkę w  kwocie 
1 miliona marek na odbudowę szkół miejskich z 
nadzwyczajnego kredytu dla gmin małopolskich, 
przyznanego przez Ministerstwo robót publicz
nych — celem przyjścia z pomocą bezrobotnym. 
Sprawę wniesienia Petycyl do Wydziału samorząd 
nego o przedłożenie gminie prawa poboru myta 
kn-pyłkowego, oraz sprawę zaprowadzić się ma
jących opłat za wprowadzenie bydia do miasta o- 
desłano do komisy! prawniczej, względnie i budże
towej. Dowiedzieliśmy się dalej, te magistrat 
podniósł bardzo wysoko opłaty cmentarne, to jest 
od grzebania zmarłych, grobowców itd., tak, żt 
śmierć będzie należała do sportów, na które sobie 
lada kto pozwolić nie będzie mógł! I tak kosztuje 
n. p. samo pogrzebanie zwłok 50 mk., oględziny 
zwłok wywieźć się mający cli 500 mk. itd., a je
den z bogatych radnych postawił wniosek na... po
wtórne podwyższenie o ltO prc. tych opłat choć 
dopiero od 15. marca obowiązuję!!

Na dzlewiątem miejscu porządku dziennego 
była sprawa wyboru członków Wydziału i cenzo
rów do tutejszej Miejskiej Kasy oszczędności 
Lecz obecny na sali posiedzeń starosta sprzeciwił 
się wyborowi ze względu na postanowienia sta
tutowe Kasy oszczędności, wedle których wypo
ru dokonać może Rada miejska — czeir Rada 
■przyboczna przy kierowniku miasta absolutnie nie 
jest.

Wprawdzie referent r dr. Seidler, oraz kie
rownik Zarządu miasąg usiłowali przekonać obec
nych, że wywody p. starosty nie są trafne i że w 
interesie gminy, która poręcza całym swym ma
jątkiem za zobowiązania Kasy oszczędności, leży, 
aby do Wydziału należeli mężowie zaufania gmi
ny, którymi obecni członkowie być nie mozą, al
bowiem pochodzą z wyboru nieistniejącej już Ra
dy miejskiej — uchwalono w  rezultacie wniosek r. 
dra Moslera, poparty przez r. st. radcy Neben- 
zahia i odesłano sprawę do rozpatrzenia komisy! 
prawniczej.

DzleJ uonwalonc przystarńć do Związku miast 
Poiski z jednorazowa wkładka 800 mk. i zniesiono 
fundacye im. cesarza Franciszka Józeia L cesarzo
wej Elżbiety, arcyks. Rudolfa i arcyks. Gizeli, ja
ko niezgodne z duchem czasu. Fundacye nie miały 
zresztą kapitału zakładowego, lecz gmina używa
ła na ten cel kapitału obrotowego.

Po załatwieniu kilku jeszcze spraw drobniej
szych posiedzenie zamkmęto po 4-godzinnych ob
radach o godz, 10.20 w nocy. »

(tej.

M a f y  f e i l e t o n ,

JAN GELLA.

G O N I T W A .
Nie Citbie szukam, choć za Tobą gon‘ę:
Chcę tylko w> wichrze, który Ciebie pieści 
Łowić szelcstj szaty Twęj niewieściej,
Upajające Tw oje wdychać wonie >1
Szu,kac Twych śladów na wszystkich popasach, 
Żużle z Twojego rozniecać ogniska,
Chcę byś zdaieka, wciąż ml była bliska 
W e wszystkich krajach, przestrzeniach , czasach.

Chcę by t0 słowo z serdeczną p  .dechą 
Jakieś wyrzekła do mnie w diniu rozstania 
Miało cudowną siłę odradzania.
Jaką ma w Tatrach tys!ąckrotne echo.

Aby mieć pewność, żeś T y  nie jest złuda,
Co mi wyrokem  boskim w serce padła 
W  hotelowego głębinie zwierciadła 
Niech mi się cień Twój jeszcze zastać uda.

A gdy tę ciężką gonitwę bez plony 
Zechcę już skończyć, by pognać w świat nowy, 
N'C-ch znajdę jeszcze ś'ad Twej złotej głowy 
Na aksamitnej poduszce wagonu.

NAOtKAMl.
RHIGI Br. Z . W ĄSO W ICZ
l lu l lU U l  ord jak lal ubiegłych w chor. kobiec. i wewn
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H D im o ż r e M ie z
M C H IfB ffT KBNC. BUDOWNICZY

W l LWOWIE, Mi.. Z V 4 l. lK l lW ia A  O.
WYKONUJE PLANY ORAZ ROBOTY W CHODZĄCE  
W  ZAKRES B fU O W N IC rW A  WE LW OW IE I N I 

PROW1NCYI. ?14« ?

ZAKŁAD Dra Ant. BLUMEMFELDA
CHOROBY SKORY, W Ł O SÓ W  K o s m y k a  le^rrska  

C H O R O B Y  W £ N 2 L V / C Z N £ .
Rontgen. Laikpy kwarcowe Oai ̂ o : v/aiizacya. Endos oi>io.

Diatermia. 2'702
Lwów, Kłem. Tańskiej l. (obok hotelu George’a).
- — i w   .. ■ —  , ......— , ■ ... im*1

Specyaiicta chorób skóra cli i we.tęrycsayca
n r .  T a i ± £ JE L  M 3  3F I

19092 niiea Sy^atuslca 1. 18.

K R O N I K Ą
Repertuar teatru miejskiego.

We wtorek, 20 '^wiotnia o godz. 7-roei wlecz, 
„Noc w  W e #  ;yi ‘ operetka w 3 akt. J. Straussa 
w  łiiczrruenion‘2j  obsadzie.

W e Środę, 21. kwietnia o  godiz. 7-mej wiecz. 
Po raz 3-e1 „śęflcretarzyik ozy parna?“ , kom. w 5 
aikitach Zofii Wojnarowskiej w nieziti^i^ned ob- 
saidzie.

Ri pert̂ Hr Teatru wodewUowe**
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(Bilety wcześniej w  biurze diziandaków St. So
kołowskiego, ul. JageUońska 5—7).

Oć po^edżialku 19,. do niediziieli 25 kwtętnia 
cztery jbduoiałctówks „Niumto homeT", „Misceh 
nea", „Uciśniona żona“  i „Pękny sen", operetka 
L. Falla z Czermaaską, Draicową, Rinas i Weso
łowskim. Orik.cs.tra wojsKioua 40 p. -przeków 
lwowskich

~o—
Reportu »r teatru lit.-irt r,Czwórka" (Rejtan > 3).

Program XIX. od poniodz. a&ui 19-go fcwieitnia 
oodziiuiiPe o godz. 7.30.

Andta K tschman w awoim repertuarze, M:la 
Kalwińska, balerina T^atru W ldlk ego w Warsza
wie, Paulina Noskowska, p ia n k i liTyczme, Ro
muald Gierasieńsk jako „Pan Imerglik, posaredpik 
rnałżeńsic1", Marek Wmdheim w swoim jeper- 
iuarze. Na ogólnę żądan-e „Przedtstaw'em'e ama
torski, sketdi J. Jabf°ńsik ega (M. Czajkowska, 
A. KitsohmaiiL, R. Gtei aiajeńsuj., Z. Orwicz). Konfe
ruje Zbigniew Orwicz.

Kasa dzieuma od 9— 1 j od 3— 5 u G. Seyfarta 
(Akademicka 6), kasa mleczom/ od godz. 6’ wlecz.

W .poniedziałek premiera programu XIX.

Znuatny persopantP. w DOG. w Grodme. Do
tychczasowy szef sztanu Dowództwa Okręgu. Ge
neralnego w  Grodnie, major sztb. gen. Scicżyński 
Mieczysław, został przeniesiony na stanowisko 
szefn sztabu w Dowództwie Okręgu Generalnego 
w  Kielcach, a dotychczasowy szef sztaba DOG. 
Kielce, ppłk sztb. gen. Augustyn, przeniesiony zo 
stał w  miejsce maijora szib. eer.. Mierzyńskiego 
od DOG. w Giodme.

O upamlęt*Jenie 5-go marca 1919. Ekspiozya 
amunicyi na dworcu czerniWieclkim — jak na/m 
donoszą z miasta — ma być upamiętniona wyda
niem specyalnego „Krzyża pamiątkowego", w ktć 
irymi ta celu utworzył się Komitet. Bohaterstwa
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mieszkańców Lwowa zaznaczyło sią wybhnle w
>ałnk;tr.ym dniu* katastrofy, w  którymi mimo gro
zy nie upadliśmy na diucłru, lecz. dzielnie i twardo 
stanęli na posterunku. Oh wiła owa będzie parnię- 
Iną szczególnie dla ty oh, którzy stawili bohatei- 
eko cźofo olbrzymiemu niebezpieczeństwu, bro
niąc wśród gradu kuil nieprzyjacielskich ukochane
go Grodu, przed rozszalałym* żywiołem'. Wszyscy 
więc ci, którzy tMowodnić mogą swój czynny u- 
iział w akcyi ratunkowej dnia 5 marca 1919, ze
chcą podać swój adres ewer.t zgłosić się osobiście 
'każdego dnia od 11—2 przedipoł.j u b. Komendan
ta Woiisik. Straży pożarnej, radcy Bolesława W ój- 
ciikjewicza, w  biurach Krajowego Związku, ul.
Piekarska 26.

(g) Kwiaty. Wczesna wiosna tegoroczna M y skarbową, która zabrała różne przyrządy do fa- 
rzuciła nas jut kwieciem wszelkiego rodzaju, bryfkiowa*fl>a alkoholu, pewną lość wytworu i wię- 
Pachną upajająco czeremchy, lubują się w  swej kszą i ^ ć  zacieru. Stwierdzono również, że w  go- 
piękności narcyzy, jaskry i pomniejsze bractwo z | rzebnr, pracowali Aron Cieszahower wraz ze

szybko, jak dotąd, za swoimi prywatnymi inte
resami.

(— ) Kradzież szafy. Handlarzow; mebli, Józe
fowi Lirndowi, skradz.ono wczoraj z słoni* realności 
iprzy ul. Słonecznej 1. 35, szafę olchową, wartości 
6U0 ‘koroim P»lcya znalazła szafę w podwórzu 
realności iprzy ul. Słonecznej 1* 59. Kto ją tam za
niósł narazić nie wiadomo.

(_ )  Wykrycie nowel tak*ej gorzelnh Przodo
wnik policy: Filipów wykrył wczoraj rarto tajną 
gorzelnię w mieszkaniu Arona Ceszamowera w 
realności przy ul. Sobieskiego 1. 29 na II. p. 
W óhw li wykrycia gorzelny była w pełnym ru
chu. Gorzelnia znajdowała się w dwu ubikacyach, 
pokoju i kuchni. O wykryciu zawiadomiono straż

pod znaku kwietniowego, walczą z sobą o pierw* 
szeństwa w sercu człowieka, Na rynku lwowskim 
cała zachodnia połać migoce tęczowo od sprze
dawanych tam kwiatów, których opadające liście 
wyścielają bruk miękkim kobiercem, jak biało u- 
brane dziewczęta w święto Bożego Giala. Pośród 
tych skromnych kwiatuszków, pyszni się gdzienie
gdzie płomienna róża ogrodowa, z wyżyn framu

swym synem Ozyaszem. W czasie wykrycia go
rzele. 1 Aron Cieiszanower ab'egł, wobec czego do
tychczas go nie aresztowano.

(— ) Oryginalna kradzież. Mary a Suszko, słu
żąca Dory Rosenberg, zam eszlkałcj przy ul. Sło
wackiego 1. 5, po skradząpiii swej służ bo dawczyni, 
dwu warkoczy i róży czek  zbiegła ze służby. Po 
szkodowau-a zawiadomiła Policyę o kradzieży ; o

zawiadomiła Magistrat, żs termin zgłaszania 
szkód wojennych we Lwowie upływa z dniem 3<i 
'kwietnia 1920, a odnośne zgłoszenia nafetży prze- 
syłać do Miejscowej Komisy! szacunkowej we 
Lwowie, ulica Trzeciego Mała !. 2, III. p.

Sffljfentem Uniwersytetu Ludowego we Lw o
wie odbędzie się 21 bm. w Związku Metalowców 
ul. Ormiańska 31, wykład dr. W er e Soczyńskiego 
,.0 ustroju państwa polskiego". Początek punk- 
tualuje o godz. 7 wieczór.

Opiece Czytelników naszych polecam y staruszkę- 
kalekę, pozbaw ioną zu  ełnie środków  d o  życia, znajdu 
jęeę si«j ""w nsjskrajnit jszej nędzy. Nędza spraw dzona 
przez Adm inistracyę. Łaskaw e datki uprasza się nadsy
łać pod szyfrą: „D la okaleczcie) acaiuszki". 4>9

Wiadomości giełdowe.
Lw ów , dnia 19. kw ietni* 1920.

KURSA GIEŁDy WARSZAWSKIEJ,

gi w ystaw ow ej na ten poziom stracona. A ludzie ucieczce służącej, 
płyną i nikt z pustemi stąd nie odchodzi rękoma. (—) Sprzedaż skradzionych kolczyków bry- 
Chyba czasem ktoś idzie z smutnie pochyloną tantowych, Z początk om lutego br. um eśdliśm y  
głową. To ci, którzy kwiatów nie mają kupić dla wiadomość, tż 22-letnii Samuel Eisenstein skradł 
*>peł. " ' ' J swej matce Racheli, właścicielce restauracyi przy

Przedtużen '0 ruchu tramwajowego o g o d z in ę , ul. Łyczakowslk ej ,1. 12, ko!czyk: brylantowe, wart. 
W o z y  miejskiej kolei elektrycznej od dnia 16 b m .! 100.000 ikoron. Ajent po| cyi Rrornirjakj Prowadząc 
po wprowadzeniu letniego rozkładu jazdy, kursują śledztw o w tej sprawie stw ierdźł, iż dobry sy n a - 
o irnd7 i*m rliłużei ! lek  U ra d zo n e  kolczyki dał „damie z półświatka

/  " a  n  ‘ . . . . .  , W róblewskiej. T a zaś sprzedała je Agacie Jędrze
j a )  O r^tune* niemowląt. W obec panującego jftk ^  7a 40>000 koron_ Jędrzejdc

w klasach średnich niedostatku najgłodniej ze są Kaś sama cenę miała sprzedać jakiemuś nie- 
dzieci, których matką nie mogą wykarmić właśną ^ • jo ^ e m u  Izraele e. P odczas rew'zyi w  mie- 
piersią. Możdby aprow izacja miejska zajęta s»ę sizikja-niu Podgórskiej zma>!ez”o*no większą ilość k o  
sprowadzeniem Ouacker Oatsu dla niem owląt? SZlown*nścu W ob ec tego W róblew ską w czoraj a- 
G dyby zaś nie było gdzie kupić, poddajemy pod re*s.ziowano i zamkn ęto w  aresztach policyjnych, 
rozwagę , p. prezydenta Neumanna, czy me by-j  
łoby wskazane wobec wielkiej śmiertelności w śród! 
dzied ująć nieco owsa koniom magistrackim, któ-

• OM  U N IK A «' / .

Dyrefacyta Blbl. Uniw. we Lwowie zawiadamia,
rymi rozjeżdżają rozmaici dygnitarze ratuszowi, i że Czytelnia Bibt. Uniw. jest -otwarta codziennie, z

Ruble carskie p o  100 
Ruble carskie po 500 
Ruble dumskie 

„ drobne 
Franki francuskie 
bunty sterlinjji 
P olary  amerykańsku 
Dolary kanatyjsk ie 
!»larki (1000)
M trki niera. p o  100
Lei rumuńskie
L ry włoskie
Berlin
Londyn
Paryż
Z orych
Medyolan______________

2 0 1 -  207 —  
208-—  —  

54 ’—  —

11-85 11-75
750 -  765 — 
171 •—  —
126— -  —  
2t>5-—
280-— 265 —  
265'— —

277 -  
742 — 

U 70 — 
3400-—  

840 '— 900•— —

K U R SA  GIEŁDy K R AK O W SK IEJ.

gdyż z oszczędzonego w ten sposób owsa mogło
by — wedle naszych obliczeń — mieć pokarm do 
jesieni 4000 niemowląt. Dygnitarze zaś magistrac
cy  nie stracą na tem, jeśli nie będą jeździć tak

wyjątkiem n edzjeł i świąt od gedz. 8 rano do 1 
pop o ot.

Termin zgłaszania szkód wojennych. Ołówna
Komisy a szacunkowa dla Małopolski w e Lwowie,

Ruble
Dolary amer.
Lei rumuńskie
Murki niem. po 100
Marki niem. p o  1000'
Berlin
Praga
W iedeń
4 proc. K olejow e 
Liry w łoskie 
Bank przem ysłow y 
P. T. H. 1L 
Impeks 
Zieleniewski 
Górka 
T egepe

Ruch bardzo slaby.

300—  -
2 4 )— 240-50 —
375 •— —

335-— 393— —
395 -  —
3 7 3 --  — —
1 0 2 —  —
95-25 —
13-25 —

6 5 0 —
5 40— 550—  —
435-—  — •—

2 2 5 0 - - -------
2125-— —
440*— 435 —

Z TEATRU.

Sekretarzyk czy panna
komedya w 5-ciu aktach Zofii Wojnarowskiej.

(Ciąg delszy.)

Zastrzeżenie to ohyba zrozumiałe, boć nie 
ti udnio zrozum' eć, że kaady czas j każdy pisia/z, 
ip, zyiraciszą swioj*e własne dorotlfc piśmismaiotw u, 
v powitarzan e utworów, dawno już zastygłych, 
choćby nawet w  nieśmierteln e pięknym kształć e, 
Jest zbędne. Fredro, naśladowany w postaciach 
i dyalogu, będzie zawsze gorszym oć Fredry au- 
tep,tycznego, zaś przeszczepiana w *nne wamntk 
rytmika Wyspańskiego, etwanza momenty zgoła 
I.-mleczne, ał« z pewnością nłe w tem, znaczeniu, 
o jak em myślała komedyopisarka- Czyż jej nie 
nakazywała am*bicy,a wydo>być głos z s:eihje samej, 
c. jeżeli już nie z siiebie, to „z  tego Pokoi en tai*, z 
którem jej razem żyć wypadło?

Niestety, głosu tak ego przez cały cza* szto
ki we usłyszałem- Nie wypisywałbym tej uwagi, 
wiem, że ostrej, gdyby mnie robota pani Wojna* 
rowsk* ed, ruch na jej scen-ó, pewna fertyczność o  
>ób i ich impet słowny, a wreszde ? chwilami S 'ł-  
a;e odzywająca s ę vs oom’-ca nie uprawniały do 
i e  odzywającej się vls cotrisa nie uprawniały do 
bynajmniej zdolności- Przekonywa o t»m zresztą 
cała, tu i ówdzie cłmoma, rwąca s ę, -az zbyt 
gadatliwa, gd^ieśndrej przeciwnie za lakoniczna, 
ple na ogól konseikweJitn e związana i dobrze trzy
mająca się -sztuka, do ikitórej z kolei przechodzę.

N̂ e jest woale taik uparła, lak s ? arazu wyda
je, ta jakaiś, wyciągnięta z obfitego babińca Fredry 
hanj starościna, która, ledwie się m ałą czas pod
j e ś ć  kurtyna, jutż zmusza slostrzemicę do wyj

ścia za #em ''lego dziewiczemu sercu kne; pana 
Kaduczyńskiego i pcha ją gwałtem w  kanciaste 
objęć a tego mocno leciwego kawalera. Autorka 
wie widać, że upór c oteki jest żelaznym kapita
łem komedyc,pisarzy, bo -dzięki niema powstają na 
scenie łzy s ostrzenie, a od tego przecież ie&t 
homedya, żeby z łez robiła w ostatnim aikcie 
piękną, tem piękniejszą, jeżeli wierszowaną, tęczę. 
W  ęc i ta n e  tak czarna, jak ją wymalowano, nie
wiastą, raczej z .wyrachowania autorskiego, niż z 
własnej ochoty przemawia językiem, najeżonym 

! smoczą łuską. Jadowita jej retoryka nie traf a 
iprzep eż ani do wstrząsającej przekornie złotymi 
puklami Pairjniy Emtłiii, an; do widza, bo ci dwoje 
* ę  już tymczasem porozumie! i mrugnąwszy na 
ślęble nawzajem, myślą grzecznie: „Gadaj sobie 
zdrowa, m y i tak wiemy, że z tego nie będs e *n.*c“ .

z tęgo będzie coś, wierzy tylko pan Kadu-
czyński, obliczył owszem, że będzie z tego „du
katów w  złocie tysięcy sto“ , zapisanych „pannie" 
przez dziadka, a leżących legatem w Krakowie u 
zacnego przeora Karne dułówi Wiadomo, że Karne- 
duk milczą i dlatego prawdopodobnie i tę sprawę 
przemilczeli*, stw eńdztając perw szy raz słuszność 
zdania, że jednak jest bllzko od milczenia do złota. 
„Panna" więc o złocie nfc nie wie i uważa się za 
ubogą na podobieństwo myszy kościelnej, wie o 
niem za to jej „sekretarzyk", w  którym się mieści 
ów  zapis, recepta na maiątek i szczęście- No i 
wie naturalnie pan -Kaduczyński, mający wedle 
słów dziadzia Fredry „duszę w mieszku", jesz
cze jeden na grządkę polska Przesadzona Harpa- 
gon, pilny uczeń Łatki z „Dożywocia", prawda, 
że bez żelaznych szponów pierwszego, a nawet 
bez drugiego ostrych paznokci, z brudnemi zato 
rękaimi tamtych obu, szkoda tylko że mniej zrę
czne mi.

B ć  zręcznym nie można go  nazwać za tô  że 
głaszcze i całuje sekretarzyk, kiedy na niego pa
trzą i to jeszczie kto patrzy! Serwatkowskl, który 
'nakręca staroświecką, pozytywkową akcyę w  
sztuoe ten, po kimó znanym, może po Cześniiu 
Raptusiewićzu z „Zemsty", dodzierający konina 
sza typ, tyle przynajmniej lat mający w  poezyl 
pólskieiL ile ich Ma i cg o tabakiera, źródło wszelkif 
go natchnienia1 i wszelkich pesunięó naprzód w tej 
fraszce scenicznej. W ięc Serwatkowskl zażył ta
baki, Jak Napołeom w  „Panu Tadeusza" i gotów 
jest do bttwy o „parmę", zmuszam do przed wir s- 
go sercu małżeństwa, a l a jej „sekretarzyk", dó 
kiórogo każe stary facecyonista zrobić zupełnie 
podobny drugi.

Ma się na bitwę, więc w  sam czas staje na sca 
nile żółto wyrabatowany młodzieniec, jeden z 
tych, po których kiedyś „Potóka jęknie", a którzy 
stanowią wesołą kadinę fredrowrfricłi Lubomirów, 
Edmundów, Zd-zisławów i Jak się ta*ml zwą jesa- 
cze. Z  początku ten na smsata tmoohę skrojony 
Lucyś jakby nie wiedział, jaka mu rola przypadnie 
w uikładanoj przez Scrwatkcwskięgo kabale. Ob
jaśnia sztywrie, t i  od leczącego się u niego w  do
mu z rany kolegi, Wiktora, drugiego „ułana, bły
szczącego, jak słonecznik" .przybył z  listem do 
drugie] panny, co  „wpięła we włosy bławatek hito 
rutę", do córki starościny, B-ror.eczki, której .mat
ka dla odmiany nie pozwala iść przied ołtarz z go
łym herosem. Powoli dopiero rozkrochroali się pan 
peseł i mówiąc do narzeczonej .przyjaciela, zacz
nie strzelać oczami kiu tej, którą ma coraz więk
szą ochotę nazwać narzeczoną własną.

(C. d. n.).
Stanisław MaykowskŁ
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EK o n o m ista .
Przydział cystern 

rafinerycm.
Lwów, 20. kwietnia.

(SpJ Nasz przemysł naftowy niedomaga w 
im ważnej mierze z powodu men?lcżytego funk- 
cvo;howania aparatu transportowego. Zarówno 
absolutny brak cystern, wywołany wojną, jak je- 
sz^ e  w większej mierze niedość sprawne ujęcie i 
zorganizowanie transportów ropy z kopalni do 
rafneryi, powodują, iż z jednej strony przy ko
palniach gromadzą »ię znaczne zapasy ropy, gro
żące w  razie zwiększenia się wydajności kopalń 
marnowaniem tak drogocennego dziś surowca, a 
równocześnie ruchu dla oraKu niedowiezionej na 
czas i w  dostatecznej ilości ropy. W  dalszem na
stępstwie ty d i faktów zmniejsza się ogólna suma 
produktów finalnych, a tem samem nasza siła na
bywcza zagranicznych, niezbędnych dla nas ar
tykułów, jak odzieży, obuwia, artykułów żywno
ści, artykułów technicznych itp., które jedynie za 
ropę i jej derywaty nabywać możemy.

To też od pierwszej chwili zainteresowania 
się Państwa Polskiego przemysłem naftowym 
Kwesty a sprawnego zorganizowania transport&w 
ropy, zapewniającego jak naiwięksże wyzyskanie 
stojącego do naszej dyspozycyi {nielicznego dziś, 
niestety) parku cysternowego, stała w ośrodku 
powszechnego zainteresowania.

Rząd poprzedni, idąc na mocy bezwładności 
za hasłami wszechpotężnego w czasie wojny eta
tyzmu, pragnął i probierń ten rozwiązać przez 
prrzejęcie całego obrotu cysternami w swe ręce. 
Wyrazem tej ttu,dencyi była ustawa sejmowa 
z sierpnia 1919 r. i rozporządzenie ministerstwa 
przemysłu f handlu, zarządzające sekwestr wszel
kich cystern, znajdujących się na ziemiach Polski, 
oraz oddające .zarząd cystern nowoutworzonemu 
Oddziałowi ruchu cystern w Drohobyczu.

Jak mioina było przewidywać, gospodarka 
Oddziału, podlegającego kompetencyi kilku mini
sterstw, zawiodła w  zupełności. Dowodzą tego 
najlepiej cyfry. W  ośmiu miesiącach od 1. lipca 
1919 r. władze państwowe nie zdołały zorganizo
wać normalnego rozwoffiu ropy do rafmeryj; za
miast 37.000 .cystern ropy rozwieziono w  tych 
>śnru miesiącach zaledwie około 13.000 cystern, 
czyli zaledwie jedna trzecią część tego, co winny 
były przerobić rafinerye. Cysterna obracała w 
miesiącu trzy razy do raftueryi z ropą, zamiast 
sześć razy, jak było w planie ministerstwa kolei.

Sfery interesowane patrzyły z troską na tego 
ro<łzaju rujnującą ich i państwo gospodarkę. "Wów
czas to ujął akcyę w  swe ręce Centralny Związiek 
Małopolskiego Przemysłu Fabrycznezo, któi y 
przedłożył Urzędowi naftowemu przy Minister
stwie skarbu plan. polega'ąey na tem, Iż poszcze
gólnym rafineryom przydzielony miałby być pe
wien stały kontyngent cystern do przeprowadza
nia transportów ropy we własnym zarządzie. 
W  ten sposób oddanoby znaczną część rozporzą- 
d żalnych cystern w  ręct inicyatywy prywatnej, 
która zdołałaby niewątpliwie o wiele sprawniej 
zorganizować ruch cystei nami i w ten sposób u- 
ałrowić gospodarkę transportowa. Plan Central
nego Związku Małopolskiego Przemysłu Fabrycz
nego poparty I inne organizacye, jak Centralny 
Związek Polskiego Przemyślu. Górnictwa, handlu 
l Fiuansów, oraz lwowska laba handl. i przemy- 
stewa. Unząd naftowy miał początkowo poważne 
wątpliwości co do przeprowadzenia tak radykal
nych zmian w gospodarce transportem ropy, o- 
statecznie iednak dał się nakłonić i zgodził się na 
przydział Pewnego kontyngentu cystern oojedyń- 
czem raftneryom w celu dowozu ropy we własnym 
zarządzie, .zastrzegając sobie jednakowoż prawo 
ponownego objęcia zarządu przewozem ropy po 
upływie jednego roku, gdyby się okazało, że 
przewóz ropy, dokonany we własnym zarządzie 
rafinery), nie odpowiadał oczekiwaniom i zmniej
szył się z przyczyn, zależnych od zarządu. Przy

dział cystern rafine-yom przedstawia się cymowo 
następująco:

Trzebinia 146, Sobodnica 103, Vtcuum 103, 
Ustrzyki 15, Krosno 30, Jedlicze 19, Jasło 70, Li
busza 7, Karpaty 92- Limanowa 210.

Jest uzasadniona nadzieja, iż cysterny we 
własnym zarządzie rafineryj będą wykorzystywa
ne jak naiintenzywniej i że sp-awa transport, ropy, 
która ostatnio w ogóle weszła na lepsze tory — 
przypominamy, co niedawno w  wywiadzie swym 
oświadczył naczelnik Wydziału naftowego dr. 
Bartoszewicz, a mianowicie, iż organizaoya tran
sportu opanowała już bieżącą produkcyę — posu
nie się dzięki nowemu zarządzeniu Urzędu nafto
wego o poważny krok naprzód Organtzacyom, 
które sprawą tą się zajęły i omówiony wyżej suk
ces osiągnęły, w  pierwszym rzędzie zaś Central
nemu Związkowi Małopolskiego Pnzemysiu Fa
brycznemu, na1eży się za gorliwie zajęcie się pie- 
kącemi potrzebami przemyśli* naftowego pełne u- 
manie.

„ O  I K  O  S ”
Związkowa Zakłady przemysłu I budowni
ctwa drzewnego, Spółka akc we Lwowie.

Lwów, 20 kwietnia.
W. cniu 10-go kwietnia 1920 r. odbyło się w  

Baniktu przemysłowym poo rr zewodniotwem Dy
rektora Marcina Szarsk ego, Walnie Zgromadzenie 
organizacyjne Spółki akcyjnej „Oikos", Związko
we ZaMady pu&emysłu i budownictwa drzewue- 
>go“  we Lwowie.

Założyjielaimi FłpólkJ są: Bank przemysłowy 
dla Króle&rwa Gai Gyi i Lodk>tneryi z Wtełikaem 
Księstwem Krakowtskfertj, Gai. Z emski Bank kre
dytowy. „Oikos", Parowa Fabryka stolarska we 
Lwowie, Spółka z ograniczoną odpowiedzialność "ą 
l Stan sław hr. Baduii.

Nowopowstała spółka nabyła wszystkie przed 
siębonstwa i zakłady Parowej Fabryki Stolarskiej 
„Oi!kos“ , Spółw z ogran. od)p. we Lwcw e, jako- 
też włeiki kompleks dóbr leśny di w wschodniej 
Małopolsce <xi p. Stanisława hr. Badeniego. Ka
pitał akcyjny SpóJkJ pełno wSftaoony wynos ? przy 
założeń’u Mikp, 40,000.000, a już w  najbliższym 
cza se  podniesiony zostanie na Mkfp. 60,000.000.

Spółka akcyjna „Oikos" rozporządzając o- 
iakoteż pos adając cztery wieDće Fabryki stolar
skie we Lwowie, w  Piotrkowie, Rzęśnie Polskiej 
i S:elcu-Bteńkow e, rozszerzy w pierwszym rzę 
dzie na wiełką skalę Przeróbkę własnych surow
ców na fabrykaty drzewne, których nąm teraz 
tak brak w kraju, a następie zorganizuje w ra- 
cyonalny sposób łłaindfcl eksportowy.

Nowa Spółka tak ze względu na swoie zr.it- 
czii« środki finansowe, jakoteż z powodu ogromne
go  zasobu surowca, którym .rozporządza, należeć 
będz e de pierwsi ydb przedsiębiorstw drzewnych 
w  kraiu.

Radę Zafwiaidlowczą Spólk akcyjnej tworzą 
op. dr. Ernest Adam, Stanisław hr. Baderjji, dr. 
Maksyntibaai Lipuay, dr. Stanisław Ntezabtowu 
slu, inż. Rom aa Słuszkćewioz, dr. Marcel; Szaraki. 
Józef Wczolak, :mż. Franciszek hr. Zamoysk* f Zy
gmunt hr. Zamoyski.

Na czele Rady sfc»i p. dr. M. L otay, jako jej 
prezes i  op. df. M. Szacki i Zygmunt hr. Zamoyski, 
flafco Wiceprezesi. Do Komitetu Wykonawczego 
wybrano: pp. Sf. hr. Baderatego, dyr. M, l iptaya. 
ski inż. Roman Słuszkjewtaz, dr Zdzisław Słusz- 
Mcwtez, dr. Marcel Szaraki, Józef Wc/.elak, mi. 
Franciszek hr. Zamoysk t Zygmunt hr. Zamoyski.
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Kroiłtica „Ekonomisty11.
(t) Stosunki w  mtedzYtiarodk)wym rynku naf

towym. Oczy świata finansowego zwrócone s? o- 
becnie na prodiukcyę olejów mineralnych. Zapo
trzebowani e tego produlkfu ciągła rośnie. Że prze- 
myisł ten może krajom mającym źródła produkcyi 
przynieść pokaźne korzyści, wskazuje dążenie dto 
majdał ei idącego rozszerzenia tego rodzaiu przed
siębiorstw. I taki, w Stanach Zjednoczonych Stan
dard Om podwoiło swój kapitał dio 200 milionów 
dolarów. Inne towarzystwa również, mniej w ęcej 
w tym samym stosunku. W  Anglii umieszcza się 
kapitały w  przed&ębiorstwaoh produkcyi olejów 
mineralnych w rozmiarze dotychczas nisbywałjra.

kajntat Inwestowany w ostatnim roku można o- 
kreślić sw ą  20 milionów SŁierlingów. Największą 
hraircsafldcyą światową, której duińosłość n-e wni
knęła jeszcze należycie do śwfadbmoścf świata 
finansowego, jest nabycie „Ccwdfay Iirteresser" 
w Meksyku pr^ez fh mę iSfoell Company, któ«-a tem 
sa»nem stała aę jednem z największych pr*edsię- 
b'crs1w na świede z katótWetm 23 milionów fun
tów aztetrlingów. Amgiejsko-peirsikie towarzystwo 
proGulkryi olejów mmeraLnyoh powiększyło swój 
kapitał do 20 miliomów funtów soterliogów. Cha-, 
rafcterystyczne jelst, że rząd. angielski' ma iuSał 
w 2/3 tego kapitału. — W  Rumun"' wydatoość te- 
renów uiiaftowych uległa zmniejszeniu. Mlercenia 
w roku 1919, zmniejszyły się wskutek braku ma? 
tęryalów i  wynoszą tyJUoo 10 tysięcy m., wobec 80 
»dk> 100 tysięcy w latach normalnych Brak jest 
wi&ilki iPTizedewszytilutem rezeiwoartro. Kapitał u- 
icko-V'any w rumuńskim przemyśle naftowym o- 
ceniają ni. 650 milkmów ki, m leżvy co lU4 KOni- 
painv, w 2/3 jest jednak wiłasnoścją 12 towarzystw. 
— Centy nafty były w Paryża w pierwszej połowie 
maroa br. następujące: Petrok jaffine 93.75 fran* 
'-ów, Petrole bianc 10U.25 fr., esseaice minerak 
Krectiif 147.25. Ceny innych gatunków przetworów 
naftowych nie są notowane, ponieważ cały handel 
kst smoncupoliizowany przez 6 firm tworzących 
cichy syndykat.. — W Gbrysryanii wyrrisiły ceny 
w pierwszej połowie marca: nafta rafrnad? „Stan- 
d;ard Wihite" uiżywana do oświetlenia i dó silników 
31-oere, nafta rafinada „Walet wh’te“ lepszego 
gatunku, specyalnie do oświedaria 33 oere, olej 
gazowy 30 oere, benzy na amtamoibilowa 59Vś oere 
za 1 kg., caniy en^ros, narto.

’ (t) Trudności bankowe na Górnym Śląsku. 
„FrarMunrer Zeitung" donosi, że wszystkie banki 
na Górnym Śląsku są z małymi wyjąiktmt filiami 
trzech banków berMsknoh, mianowicie „Darm- 
stad!ter-Bauik‘ ‘, „Dresdnar^Bank“  i „Deutsche Bank“  
Duża różnica w walucie polskiej i niemieckiej, o- 
raz roiziporząidizen!e Rządu iPolrtkiego róM't>ające o- 
bie waluty na terenie poznańskiego sprawiło we
dle dziennika duże zamieszanie w bankach górno
śląskich, fak, że apelują one dlo rządu lUemledac 
go z prośbą o wyjaśnianie w fed sprawie.

(t) Zbyt dla przomyWu PołHrfago w Taroyl Na 
podstawie oświadczeń polskich frm w Konstanty
nopolu stwlei dzić nrożr.a duże zainteresowanie się 
kupiectwa tamtejszego przemysłem polskim. Za
początkowano już stosunki handlowe w dziedzi
nie przemysłu koszykarskiego. Rozwój iyidh sto
sunków i rozszerzenie ich na kme działy twór
czości rokuje jak najlepsze nadzieje.

(t) Niemieckie kapitały w R«>syl Według pi
sma .yGołos Rossii“  niemieckie kapitały ulokowa
ne w  przedsiębiorstwach w  Rosyi wynoszą §15 
milionów rubli i obejmują mrtępujące działy: banki 
27 proc., komunikacye 20 proc., przemysł tkacki 
10, przemysł metaiuirgiczny 9, nafta 8, wyrób ma
szyn parowych 5, kopalnie 5, przemysł chemiczny 
1, różne inne przedsiębiorstwa 13 proc. 
r  J r a B H M a H H B H H i
ZE SPORTU. 

„Pogoń I. A“ —  40 pp. 10 : 2  (6 :0 ). 
Przygotowania do Olimpjady.

Pięknym' siukceseim rozpoczęła jp> siwól 
nowy sezon sportow y. siicoesejn1 i morriiytn i  
sportowym j finansowymi.

Moralnym, gtdyi tłumy dob>jrowej pubitezno- 
ści są dowodem nittyBco zaufania, jjdkiem oarty 
lwowska publicznicść .Pogoń", lecz są równjtl 
wynikiem pmcy wojennej regoż klubu, który zdo
łał w tak ciężkich warank<-ch tę ipuiWifczirctść spoi - 
towo wychować i zachęcić do ©odwiedzania tak 
daleko potożonegci bciska. Otwarcie sezomr ,Po- 
gopi" ząszczyd.Ji swą obecnościk komendant D. 
O. G. hr. Lairtiezan z mc/żonką, hr. Siemieńska- 
Lewidka, poseł hr. Ska:!. k z żonił, hr. Kozio- 
broidzkii, konenda# 40 i puk, Gmgi&.z, z ko- 
mieaidy miasta kap, Siri-.;: ński, Uczni v.'yisi woj 
skowi dygnitarze franousC;,, amerykańscy i an^sl 
scy, wiceprezes Komiitietr ’• vrzysk Oikisp. dr. Pot- 
lakiewfoz, reprezentanci prasy-refiercnci sponto 
■wi; na trybunie panie miały przewagę, na parte
rze I. mfadziież, ai >nie za,pemruiano nawet o drziet- 
waeh. na któryci. usadowffa się publczność 
bezpłatna, doskonale znająca się na footballu, gro- 
źnai dla sędziego i  dlia ,jndki" graczsu
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Suktes jp<7rtorv. f , ta  -wygrana Pogoci, w  po
staci aż 10 bramek nc dwile straoone pod koniec 
*ug- ai połowy gry. Nie chodzi «  jedjuak o  ;e 
bramki; mam na imyśfr suiKces sparkwy pod woglę 
den: db&c.negoi sfiSiu re-p-re-zeurtacytneg drużyny 
Pogoni. Jetst to p o e t e k  sezu-n-u., gracze: jeszcze 
nie wy trenowani, pewien chaos w diiużyinie, biak 
d' brego jeszcze obsadzenia stanowisk, lecz mimo 
tych U9tenelk drużyna na ma przed sobą świetna 
przyszłość. Frzedewszys-tklem ai.ajk jest. loiny, do 
b-rze. piłlkę soŚie podaje i Imika środlkciwa jest bez 
zarzutu. Puszą iefi- trójki jest Wacek Kucnar,. .naj
lepszy obecnie giracz Polski, mający wszelkie da
ne, by zająć śr elkowe miejsce polskiego ataku 
olunpąskiego, G arb eń, lewy łącznik, strzeli? ośm 
bramek, z podania Wacka i w tern widzę właśnie
0 janęwość g-y Wacka i w yiszość nad innymi gra; 
czarni; ipozibyci-e się egoizmu i praca dla wszyst-. 
k ch. oblicz, na na sukces diritóyny. Garhień, graioz. 
s'!hV fizycznie, doskonały strzelec, powinten- je
dnak grać w obron c — jego miejsc© powinifcu. 
aąjjąć Stouecki, grecz na razie najgorszy w  drtir* 
żynie, iecz pn fireningu odpowiednim, ,po ćwiczę^ 
ni-acb w biegu na to miejsce najoapowledinieis.zyyj 
jego zaś miiejisfce zajmie Juras, którego węz-oraL 
witP.ieil/śmy w drużynie 40 pp., a który jest gra-; 
bzem Pogcmc I>. skonały był Batisch, prawy łącz- 
n %  technik d bry } strzelec niebezpieczny. Na
lewem Skrzydle Chrypiak bez t-reninsu, maspy na-; 
dźisję wrócą do tamtegorc-cznego stanu po praoy 
-nad sobą w Krakowie. Z pomocy Gulicz i ScirneK 
der znakomici 'lecz środek pomocy Kjfitanowfcu 
•wnlen wi-ęoe.) nad sobą pracować,, nie Idkcewa*- 
źyć 'trerdugów i- nie .opuszczać śro-dka boiska; sro 
deik pcm-ory — to serce- drużyny, i>.;- j<etj dusza; naij 
lepszy anak niczego nie dokaże, jciśłj, środek po
m ocy zawodzi. Z obrony. Piotrowski dobry i pe
wny, lecz Ignarowtóz zawsze tan sam, zawsze 
nie umiejący się us,awuać, zawsze ścinający piłkę 
lub bijący ją r.a ,a-ut“ . Również 'bramkarz Mietek. 
Kuchar niepewny i za idslki — wogóŁe obrona w 
Pogonj naisłabsza.

W  drużynie 40 ptp. nastąpiły w  -ostatnio! obwili 
zmiany, wynikłe z kcniecznóiści wzmocnienia tej 
drużyny, z powodu nieoczekiwanego przyjazdu 
olimpijskich graczy Pogoni' z Krakowa. Drużyna 
jeszcze ru-e. zgrana, mająca w  swem grcm;e dobre
go SKąpsk ego i Drapatę, lecz gra!ąoa egoistycz- 
■n.e, oeiz pla-tuŁ każdy dla Siebie. Najlepszy bram
karz podia, doskonale się oryentuijący, lecz rów- 
ni-ei z-a niski

-Gra ma ogół 'była żywa, tempo bardzo s'Jlne, 
lecz kiumbinacyinej. gry a-ni Pogoń, ari 40 pp. nam 
nie pokazali. Składatn-y to na początek, na pierw
szy iwotgóle niaitch, pa nie w y itero wanie się gra
czy.

Sędziował p. Łoziński1, na którym również od
biła się długa pauzą ramowa; sędziował na ogół 
dobrze, lecz p:ąteji bramki n-ie powimer byt uznać; 
był toi klasyczny offseid

Pogoda dopisała wspaniale, był to dzień nie 
wiosenny, -lecz naprawdę letni, tylko te tumany 
pyłu i kurzu z gościńca! Gzy zarząd Pogoni nie 
móyłby uprosić zakład czyszczenia' urasta ę, węża 
gumowego i gościniec kazać zlać; wszaik wodo
ciąg jest tuż koło bramy Pogoni, leży -to w  intere
sie -zdrowia publiczności — no i tych, którzy grają
1 którzy mają być obrazem zdrowia i siły fizycz- 
nej.

A tetra® niech mf wojnę będzie poinformować 
tych, którzy się interesują przyszłą OTmpiauą, jak 
bo o naszych graczy dba się w  Krakowie, Niech 
się dowiedzą polscy sportsmeni, te gracz' olim- 
pnjscy w Krakowie, wysłani ze Lwowa, Ł-odzi i 
Warszawy, r.ie mają jeszcze... w  czean gnać, bo im 
Komiltet Igrzysk Olimpijskich jeszcze- butów foot- 
baUo-wych nie dostarczył; ałe to głupstwo — do
wiedzcie się sportsmeni pe-tacy, za trenera jeszcae 
w  Krakowie niema, dowiedizcie się. ie  choćby 
trener był, choćby buty były, to I tak nici z tetgu. 
bo... boiislka niema — tak, ,.Craoovią" ma, ale dla 
siebie — zrtszią zupełnie sbiszirre, c o  kiuib może 
obchodzić Komite Olimpijski. Ale są jaszcze l.p- 
sze sp-Ttowe historye. Otóż Bi-lo-r, graoz, wedłrtg 
mtego zdania, najlepszy we Lwowie, Jako środek 
pomocy, gracz rutynowany i silny, nie Jest do dnia 
dzisiejszego przydziel-cny do Krakowa (jest pod
pór w wojsku); za -to si-edzi w  Krakowie zupełnie 
niepotrzebnie 'HawMhig, graca (średniej wartości, 
do i-ego z 'rozbitą nugą od tamtego roku, więc wo-

Igóle nawet football n-tó mogący grać. I tero właści
wie nad tero czuwaj kto ma -tych graczy w swej 

; erwidencyi, w swej opiece? Prosię o  dpowieoż z 
Komitetu Igrzysk Olimpijskich, n-e proszę, — tecz 
żądam w interesie dobra naszego -sportu, w  inte
resie naszej amc.icyii i dumy narodicwej — czy jest 
ktoś, który się ty.ni graczami zajmuje, który wie, 
czy oni niaiM racyonaloe -trening , który wie, co ci 
gracze puszczeni sami pas w Krakowie, po nocach 
nobig? Są prezesi, wiceprezesi,, są gocr.ości - zasz
czyty, tyl-ko nie ma głowy, nile ma ładni, nie ma 
silnej i ęk-i. Toż saroo dzieją się w e Lwowie z, lek
ką atletyką Do dniia dzisiejszego budowa bieżni 
na Pogoni n e BcHpoczęła się, ao dnia dzisiejsze 
go nie widzę -Latawica, mistrza Połiflcr w  biegu- na: 
3iX)0 metr., rue wndz  ̂ Fabiana — a ci ni-altórzyj 
których tu ściągnięto — r.ie-wszyscy -— zastrze
gam s--ę — to — p. żal się Boże, to szkoda pracy 
trenera szwedzkiego p. Helgesona, szkoda, pracy 
p„ Dręgiiewtcza lyjy do tej kwiestyi jeszcze wróci
my ; Secz wówczas sport polski pędzie miał dane 
nazwiska tych, -którzy tak Olimpiadą pollską zaczy 
n-ają się opiek-cwać.

|<U4bf{ W .

l*okd) t. dobrer* oxrzymsui<n> dw ie oeooy zertt* aa
wyncjęcia Bourla.-da 3, I -* 57S

Szkcya odbuuo wy osiedli porzakujs ki k” doIcJI m  
roz^2Erzenie Biura w pobliiu awego lokalu ul, 3ato* 
rego 31. Zgłoszenia przyjmuje Sekreta,yat Sek. yi Lud 
W 'ka?a.iym  adie^em. o7Ś

Leśniczy, poKiadający dtugolet n a nraktykę poszukują 
nosady. Zgłoszenia p od  „Leśniczy*, w  Adinin. ,G irtv  
W ieczornej". 682

B u r o ,  Asm-ka 8, p o le ca : Technika, przedsiębiorcą wszel
kich manipuiacyi 'isoW ych, budow y k .le je , d .3 r , ryz, 
400 -udzi d o  dyspozycyi, obejm ie aamoUtae przeds\ - 
bioratw o pdw yżej w ym ienionej ro b o ly ; fachow a pr i a 
Bukc wina, Bośnia, Siedm  o g ród  w  pierw si, rzędnych in* 
dustryach. 6o9

Z a k ła d  dla um ysłó vo-< horych w łCulpsrkowie przyjm e 
zaraz nn warunkach bardzo korzystnych kilka sił biu 
row ych. Biegła p-sanie na n. sszyn e, tudzieZ sześe klas 
sać-ćł śre-inirh wym agane. Zgłoszenia osobiste. ta l

Oo iURlki.rstwa p.-t.zebne ią zaraz panienki od  do 
25 lat. —  Nauka od byw a  siq w  Szkole Przem ysłow ej 
(nl. Snopków ska). Na czas nauk- otr-ym  ją uczenie^ 

■' zapom ogą. U końezone pracow nice bqd , 1 i ły  ■ zapew - 
. nione stałe zaj ;cie. Bliższe inform acye w  Szkole rrre - 
^ ro y e ło w c j (II. piętro). ■ 654

Biuro, Asnyka 8, , p .z e . .. kom pletny amerykański młyr 
j.ó u te r ia ty cz n y  wraz z 120 m ergami ziemi, parkian,. d e 

mami dla robot- >Wów, willą o  10 rolto jacb  i . za rybio 
j m stawem . —  C jn a  3J5 mi iona Marek polskich, pla- 

'® tn e  przy kom rąkcie jeden milion, —  reszta w .d iu g  i- 
..■'mowy; 66

I M JK srK ttN JA , L i>X A L i, S X L S > / 1
I^row a n ty  i wyit- groozenit. z „  wskazanie lub w ynajęcie 

ni u neblow- mieszkania 2— 3 p okoi z  kuchnią. Zgłósz. 
pod  .M ałżeństw o" d o  Adm in. 67^

Posiadając długoletnie d o
św iadczenie w  żegludze — 
przyjmą p rop ozycy j o tw src—

I ^ f t ł E D A g ,  z A M lB lIA

K upię willą we L w ow ie  w  cenie ok c ło  miliona Loron. - 
Wyc.'ffl:.|fjąee zg ł szenia listow ne d o  24-go kwietnia 
d o  A  m n stracy, pod  .P rzy jezdn y", za okazaniem pa
szportu Nr 3 12 - , średnicy wykluczeni. o97

Syi.i.lri e, otom  ly , szafy, łóżka, stołu j inne meble, 
chodniki kokosow e, tanio do nabycia „D aeoteuro", Sa- 
p  ehy 3Ł, 5ż0

M  S^yny d o  w ycpbu d ch ów ek  cem entow ych  sprzedaje 
'Sinckow aki, p i  Jura 2. 399

W-*łniarki (str ga), oraz pras; d c w ełny drzew nej p o
szukują do zakupu. Z.wjjj^ek Spółek  h od ow ców  drobiu 
i jaj, L v /ów , G rodzickich I, II. P. " 675

Fortepian B osandorfera sprzedam . Św . Zofii 50, IL p ' 
na lew o. 670

D r^ e w " I orkowe, poieca Fabryką, korków , Lw ów , uL 
O rm eńska  l i ,  ■ 6SK»

Uripy Sipiiąl poKSiEcSny i i  m®
ogłasza

Kohkurł r 2 posady:
i ;  dycteryusza z prawem  uzyskania p o  kilku mie

siącach {stesew nio d o  aplikacyi) dekretu i stanowiska 
urzędniczego,

2) pomocnik- inspieyenta.
' W ym Lgan; warunki: ’

ad I) ukońozon i VL kii s i szkoły średniej, głądme 
rów noznaczne w y . ształcei-ie, wy, ob ion s  i czytelne pi.imc. 
P ierw szeństw o Sądą mieli kandydaci z praktyką biurową, 
zwłaszcza uzdolnię- i dó Łiużby .conceptow ej Kandydatki 
jedynie w ybitnie uzdolnione, p osia d J ijce  praktykę biu
row ą i b iegłość w  pisaniu na m aszynie (U nderw ood, hib 
Sm itn-Łrps) m ogą reflektow ać na tą pusadą ty lko na 
w ypadek braku kan iyd a tów  r esi ich.

ad 2) w yrobi ne i czyteh e  pism o, IV. klasy szkół 
średnich, w zgląunie rćw n ozn  :zne wyksst łcenio. P ierw - 
szeńscwo mają kauuydaci z niżrzą szkołą przem ysłow ą z 
działu budow lanego.

U poseżenier ad 1) 555 MI:, do 1207 M k miesięcznie 
—■ ad 2) 423 Mk Jo 1132 Mk. m iesięcznie, a nadta 
mieazkunie, afc św iatłem  i opałem  i w ikt II-giej klasy. •

Podania na-eiyeia ndokum autowana z  dokładnym  
przebiegiem  życia należy w nosić d o  Zarządu Szpitala — 
Zgłoszenia osub:ste od  9 — 10 rano (z podaniami) pożą
dane. 698

L  532. " ”

t l^ łM n a t in n ^ ^ K ,
Sp. z - gr. odn ., Kraków, Rynek G l  29, I. p., poszukuir 
zdolnych ur^ąin ików  w  .dziale przem ysłow o - (.rzew nii* 
jsk ó  tu i sam odzielnych zarządców  ekap oa , icyl, k ie r ó w  

k ów  tartaków, inżynierów  budow y maszyn, oraz budo
wy dróg  i kolei, m aszynistów tartacznych i d o  lokom o
tyw. rutynowaną pom oem czą siłą buchalteryjną, oraz 
slencgrafistk i , piszącą biegle ua m tazynia. za znajor 
■n ością lązyk > n iem iockiego i fraacuskiCjO w  ałowla i 
piśmie. 690

Upi asza sią o  -„.czegółow e o ferty  z podaniem  ży- 
iorysu, odpisami św iadectw  i stawianych warunków.

PASY SKÓRZANE
pierwszorzędnej jakości, sznury asbe- 
stowc, płyty, krąłkl I p ieric ierłe  gumo- 

we dostarcza natychmiast
Biuro inżynierskie 683

KRAKÓW
Dletlowska 111.P. Btfdwasssr

i
zaiiłwc

pom iądzy n g lią  a p o r t .  ml
w chodzącym i w  grą, 549

Jazda pod flagą polską.
Finansowanie przez poK i ka- 
Dicał. — Łaskaw e o ferty  do 
C. H f J M A  , —  16 Bpp. -  
Pmrk R oad, London N w . 0

ZAKŁAD ZDROJOWO-TCĄPIELOWY t W O N I O Z
Bezpośrednia połączenie kolej o w ■: 695

Warszawa — Iwonicz. Kraków— Iw.nicz, Lwów— Iwonicz.
Sezon  1. od  15 maja do 20 cz ir w c a ; zez. II. od  20 c z e r - c *  dr. 20 h .errm a; sez. 1U 
od  20 sierp ia d o  u wzgl. 15 paźdz < rnika. £ - : *  iw )  s ło n o - j  - d c -b r o m  n .  K ą 
p ie le  n r n e r  i ne. b o r o w in o w e  i g a z o w e . E l-tk tr^ tera p la . H y d ro te ra p ia . Lam p&

W i t o w i .  Wskazania leczn icza : Zołzy, kilu, skaza m oczow a ch oroby  serea netw o- 
we, k b  ace. —  Pie|iu lekarzy ordynujących. Hf zakładzie 3 reśtaura«ya Iwa pen- 
syonaty, hotel 1 ok oło  400 p< koi umebl., jednak b ez  pościoli, w cenie c _  10 <!o 40 
Mk. dziennie. Oświetlenie elektr. Kaplica zakładów,u Muzyka. Poczta, telegraf, toie- 
fon  w  zakładzie. A p row iza c ja  zapewniona. Zgłuszenia przyjm ują Dyrakcya zakładu.
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h :  u  r  t  o oraz wszelkich wyrobów galanteryjne s k ó r z a n y c h  
w sKtadzie fabryczn ym

JULIUSZA N A C ilT A
w  R R A K O f f l t ,  ul. Straaom  1. S.
Rol< założenia 1895. 694 Te efon  Nr. 2194

Nr. „F O R T U N Y " pisma poświęconego ko
jarzeniu małżeństw, zawieraj, baidzo bogatą 
traać, wyszedł z drmkau Red. Kraków, Rynek gł. 11

Za anty m ą i
>raz ODPADKI MIEDZI, używane zpaszyny „aktryczae 
i materyał elek tretechniczny i instalae. płaci najwyższą
ceny ir L  Resehloss, Lwów, Lenartowicza 12. 20S22

m
ODCISKI, brodawki i akóię zgrubiałą aa pa 
deszw  th bezpowrotnie i bez bólu usuwa

I O X - sm
Wyrób Farma.- Labor P. Kowalski. Dosi»ć 
można w aptece Ettingera i we wszystkich 

składach aptecznych i apteach. 18224

Przedwojennego wyrobu  
RLOKTRYCZNfi b a rn u łik i, kuchenki,
żelazka, aparaty do ondoiowania i suszeń.* włosów

jnitli „KONTAKT-, M. MAGASSY i Spka
P rze d s ię b . w sze lk ich  n r * zen  - l e k t r o -  te cn n iczn y ch .

L w ó w , Sykstuska 14. 545

H E L E N A
Pracownia sukien damskich

L w ów , ul. L e lew e la  7, 
wykonuje wszelkie zamówienie szyb
ko po naeset* nlzk!ch cenach w miejscu 

I na prowlncye. 453

Ostrzeżenie dla Kupców!
DAf AYVN L- D9R0SZ0WA. n U r i l T n

u generalnego zastępcy na Polskę 689

handlowy bcserkiewlcz i Ska
Kraków. Rynek 11. —  Rzesz w. Rynek 21.

E 1 S P B D Y C Y A  BAGAŻY KOLEJOWYCH

3T .S0 K M 2O K IE G 0
we iwowie, Dworzec główny. 6so

Załatwia dowóz p a k i . . ó  r  i  dwjofrca do hoteli i mie
szkań prywatnych jakoteż odwozi pakunki z mia
sta aa dworzec. — Zgłoszenia u mieście ul. jagiel
lońska 7, od 9 ram j o  1 popeł: i oa 3—6 wlecz.

aa

!!!•  j KIKilli. f  f  ZENST“
Kruków, ul. Stredom 7.

dostarcza natychmiast

m i s ę  w  płytkach
p r z e c i ę t n i e  7 0  m m . ,  a s k o a K !  b m w .

s u a h e  e t c ,  68’

Emski. Kraenehen, Fachingen, Franciszka Jó
zefa H myadi Janos woda ^orzKS, Q’ejshUbler 
MatiO niego, Kars^adzk* woda 1 s6l, Marlen- 
badzka, Lrvito, Salzschlirf, Saizbninn, d ii. 
dnngen, świeżo nade*zły 1 możemy naty<h- 

miast wagonami w ysyła ł przez
General no Zastępstwo mineralnych wód

Km o lS C H O ^ e £ S-ke
Sp. z ogr. por.

B lE L S H L O ^ B lA Ł A
Flliet w Warszawie. Mrrssałkowska 96, obe

cnie Lwów, H»tel  Imperial nr. 34. 674

Nakładem .Spółki U tcyM  w ydaw W ctsf, 
rv -b *r- SnóUct «łr,*arp***4 n l * -4Wb *

TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH G iE iP I E C ih  
W  KRAKOWIE.

Geny n a j w y ż s z e
po Jakich będą przyjmowanie ziemiopłody do ubezpieczenia od gradu w r. 1920.

Spodziewany plon wszystkich ziem iopłodów podawany być musi w cetnarach metrycznych.

L. Rodzaj ziemiopłodów
za

ioo tg.
ker.

L. Rodzaj ziemiopłodów
za 

100 kg, 
kor.

1 Zyto ozime 240 20 koniez biały (nasienny) 3000
2 240 21 konicz czerwony ca paszę 10J
3 pszenica ozima lub jara -[}<* 2 Esparceta nasitnra 309
4 jęczmień 24ł' 23 „ na paszę 50
5 orkisz 300 i 24 rzepak zimowy 700
6 owi et 240

5 #
95 utnl 609

7 hreczka 25 Inianka (lnica, rżyj) 200
8 kukurudza 2uu 27 konopie włókna 500
9 prosu 5Ćfi 28 ,  nasier le 800

10
11

g-och z-r/Wr
"roch .Wit.orya* i trielogroch

6bt
7ua

29
30

len włókno 
.  wasienae

600
900

12 ooo :uu 31 knak 800
13 bobik 420 32 tytoń 1000
14 fasola pospo ica 7uu 33 kar ofle 80
i 5 soczowica zwykła óOu 34 buriiki cukrowe 50
6 wyka 300 35 buraki pastewne 40

17 łubin 209 36 nas enie bu'aków cukrowych 1000
18 ' tymotka 1000 3/ nasienie buiaków pastewnych 1200
19 koniez czerwony lub szwedzki nasienny 4000

W razie wyłączenia słomy z 
ubezpieczenia lub ubezpie
czenia w niższym niż obok 
oznaczonym stosunku, zali
czka zostanie podwyższoną.

Słoma w stosunku do wartości ziarna liczyć się 
bedzie minimalnie.

2  pszenicy, żyta, j ’ cz~i>nia, owsa i z i 'm io p ło d ó w  
strączkowych w 1 8 części wartości ziarna.

Z hrecz i w 1/19 części w rtoścl zi.nna.

N e prz-jm  sjj s.ę d j  ubez 
p Jeżenia łodyg i liści przy 
kukt rudzy ora • naci p rzy ro - 
ślinacti ok op ow ych . Słoma 
rzeparu i ubinu m oże być 
ubezpieczona w  dow olnej 
części w a r t o ś c i  z i a r n a  
w yłączona z ubezpieczenia 

    bez podwyższenia zaliczki.

Jarzyny ogrodowe i wó*< lknsgo rodzaju inne ogiodowizny, owoce, kwiaty i cebula nie będę
przyjmowane do ubezpieczenia.

Na podstawL rozporządzenia ces. z 15/IX. 1915, Nr. 280 Dz, u. p. o  naleiytościach skarbowych
opłaci się przy ubezpieczeniach gradowych 1°/o zaliczki wraz z r.ależytościami ubocznemi, t. j.
zwiększonej o opłatę na fundusz rezerwowy i należytość manipulacyjną —  przy świadczeniach,
t. j. wypłatach odszkodowań 1/2°/o przyzn n e p  odszkodowania. Opłaty powyższe uiszczać będzie
Towarzystwo Skarbowi Państwa bezpośrednio i ściągać je od biorących ubezpieczenie przy

opłacie premi', w/ględnie potrącać przy w płatach odszkodowań. 64Ó
_       : :  -         .

Do Szanownej PubLczneści}
Sklep m ój przy ul. Jagrelb .skiei 17, zupełnie zw i

nąłem i prow adzę nadal H U 3 Y O  W Ń Y  S K Ł & 1  row e
rów , maszyn d o  »zy~ia, oraz wszelkich [ rzyborów  
tychże, w y W z n ie  rrzy  ul. B ern ste in a  3, II. p» 
21719 F O B L J S  R O S E N M A N N

do

LACTA
NAJTRWALSZE W I R Ó W K I  00  MLEKA

S P R Z E D A J E 693j

m w m  m i s  i- i m M
WARSZAWA, dl. HOŻA I, 54.

Pcszukufem y reprezentantów ,

Natychmiast do oddania kilka wozów do wy 
wozu gnoju, pojemności 1 m®, kompletny, pierw-- 
r.zorzędny fabrykat,—  pompy różnych systemów 
zwłaszcza gospodarskie, wózki do zwijan(a wężów 
i centryfugowe wozy z wężami, drabiny do różnych 
celów, armatury i t. d. 497

SIKAWKI OGNIOW E
i prpij i  ifriży i M

Sp ieyalnie dla Galicyi sporządzone sikawki wozewe 
ns-składzie. Fabryka maszyn W. KNAUST, G .m .b.H.. 
Wiedeń IL, Miesbachga se 15. — Zastępcy pożądani.

8 morgów roli
przy gośońcu, tuż za Zakładem Kul arkowskim 
gminy Sokolniki, korzystnie do sprzedania. Wia
dom ość w Biurze dzienników Sokołow skiego 

we Lwowie. 654

DLfl ODBUDOWY:
w flm o. CEfDEnr. eips.cegły. dachówki 
, ŁUPEK. PAPA.ASFALT, PIECE POSADZKI, 

RURY. KLOZETY. LAZIEOKI. ORAZ 
WSZELKIE mATEKYALY BUD0-

w latie  i w o d o ciąg o w e ,

BRACIA M D
LWÓW, SYKSTUSKA 23. 

TELEF0I1 870
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Redaktor OkseHy Dr. POOEb BATTAOliA, 
I (adaktoc niH»w|iilrtakM JERZY M M Ł e Ą


